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Spotkanie przyjaciół
Przyjaźń polskich i radziec­

kich pracowników rybołówstwa 
ma już bogatą tradycję. Często 
nasi rybacy spotykają się z ra­
dzieckimi towarzyszami na mo­
rzu, nieraz też nasi naukowcy 
radzili razem z uczonymi Kraju 
Rad nad sprawami rybołówstwa.

Ostatnio na łowiskach Morza 
Północnego nastąpiło kolejne 
spotkanie polskich i radzieckich 
pracowników rybołówstwa. W 
dniu 26 sierpnia br. dobił do bur­
ty „Chopina“ radziecki statek- 
baza s/s „Korsaków“ , który wcho 
dzi w skład flotylli poławiającej 
śledzie na Morzu Północnym. Na 
pokład naszego statku przeszli 
dyr. Floty Kaliningradzkiej tow. 
Wiktor Mikołajewicz Kasirin, 
dyr. pływającej bazy tow. Wiktor 
Zachariłowicz Sciszko oraz jego 
zastępca do spraw polityczno- 
wychowawczych.

Goście radzieccy zwiedzili 
„Chopina“ interesując się żywo 
zarówno organizacją całej wy­
prawy, wydajnością łowisk, jak 
i budową używanego przez na­
sze załogi sprzętu łowczego.

Po zaznajomieniu się z prze­
biegiem pracy na statku-bazie 
i zwiedzeniu przycumowanych 
jednostek łowczych, kierownict­
wo wyprawy podejmowało1 gości 
radzieckich kolacją. W przyja­
cielskich'rozmowach wymieniano 
spostrzeżenia, dzielono się do­
świadczeniami. '

Następnego dnia rano dyrek­
tor pływającej bazy s/s „Korsa­
ków“ tow. W. Z. Sciszko,  ̂ które­
go interesowały włoki używane

Kuter łącznikowy
dla rybaków dalekomorskich
Utrzymanie regularnej łączno­

ści ze statkami-bazami i jednost 
kami łowczymi było od dawna 
przedmiotem wielu narad i dys­
kusji zarówno w przedsiębiorst­
wach połowowych, jak i w CZRM.

przez załogi naszych supertraw- 
lerów i lugrotrawlerów — udał 
się na pokładzie s/t „Raba“ na 
połów, aby bezpośrednio poznać 
technikę pracy włokiem 72-stopo- 
wym.

Po powrocie tow. Sciszko na 
„Chopina“, wymieniono po jed­
nym naszym włoku z ługfotraw- 
lera i supertrawlera na włoki sto 
sowane przez towarzyszy radziec 
kich na podobnych statkach. U- 
możliwi to przeprowadzenie prób 
i dalszą wymianę doświadczeń 
na temat łowności poszczegól­
nych typów włoków.

Z kolei kierownictwo radziec­
kiego statku-bazy zaprosiło na­
szą delegację, która w serdecznej 
atmosferze spędziła na s/s „Kor­
saków“ kilka godzin, biorąc tak­
że udział w zorganizowanych na 
pokładzie tańcach.

Przed rozstaniem się obu stat- 
ków-baz, co nastąpiło w dniu 27 
sierpnia o godz. 15, dyr. Floty 
Kaliningradzkiej, dziękując kie­
rownictwu naszej bazy, załodze 
„Chopina“ i załogom statków łow 
czych za serdeczne przyjęcie, wy 
raził uznanie dla polskiego rybo­
łówstwa dalekomorskiego, które 
osiąga tak poważne sukcesy eks­
ploatacyjne na łowiskach Morza 
Północnego.

Ko n f e r e n c ja  sierpniowa dy
rektorów, nauczycieli i wy­

chowawców szkół Ministerstwa 
Żeglugi, która odbyła się 26 i 
27 ub. m. w Szkole Morskiej w 
Gdyni, była nie tylko podsumo­
waniem dorobku „kuźni nowych 
kadr“ naszego resortu, lecz tak­
że areną szerokiej wymiany do 
świadczeń i krytyki licznych jes2 
cze niedociągnięć.

Z referatu dyrektora Zarządu 
Szkolenia Zawodowego MŻ tow 
Bryl-Mocarskiej wynikało jas­
no, że największe osiągnięcia w 
ub. r. szkolnym miał kolektyw 
pracowniczy Szkoły Rybołów­
stwa Morskiego kierowany przez 
dyr. Florczaka. A wyróżnili się w 
nim z-ca dyr. d/s nauczania Uliń 
ski, wykładowcy Borchardt, 
Szczęsny i Grochocińska, nau­
czyciele zawodu Bergańska i Wa 
wrykiewicz, nauczyciel \VF Swił- 
ło oraz wychowawcy Uljasz, Do- 
brzycki i Dobrychłop. W znacz­
nie mniej licznym zespole Zasad 
niczej Szkoły Rybołówstwa Mor 
skiego w Darłowie, który miał 
znów największe spośród wszyst 
kich szkół resortu żeglugi osiąg­
nięcia w prowadzeniu internatu, 
wyróżnili się wynikami swej pra­
cy wykładowca jęz. polskiego i 
jednocześnie bibliotekarka ob. 
Sawczynowa, kier. warsztatów 
Sybilski oraz wychowawca Mro­
czek.

Pod koniec pierwszego dnia o- 
brad wiceminister żeglugi tow. 
Stolarek przekazał na ręce dyr. 
Florczaka dla przodującego w 
ub. r. szkolnym zespołu pracow­
ników SRM proporzec przechod­
ni oraz rozda! wyróżniającym 
się wykładowcom, wychowawcom 
i administratorom szkolnictwa 
M2 liczne nagrody rzeczowe i 
pieniężne.

W dyskusji na I II  konferencji 
sierpniowej padło wiele cennych 
uwag, które powinny szybko do­
czekać się realizacji. Dyr. nacz. 
„Dalmoru“ tow. Muszyński, mó­
wiąc o wysokim poziom.-. Przygo 
towania zawodowego uczniów 
SRM, którzy w lecie odbywali 
praktyki wakacyjne na jednost­
kach łowczych tego przedsiębior­
stwa — podkreślił, że jest to wy 
nik przekazania szkole w maju 
ub. r. supertrawlera „Jan Turlej-

ski“ . A po stwierdzeniu, że roz­
wój rybołówstwa dalekomorskie­
go opiera się na dopływie no­
wych kadr z SRM — postawił 
wniosek, aby uczelni tej przeka-

będzie „łatało“ trudności- lokalo­
we wykorzystując na internat 
pobliskie baraki po ZBIM, ale 
za rok i one już nie wystarczą. 
Sprawa budowy internatu dla

Wyróżniający się wykładowcy SRM: (od lewej) K. Szczęsny, 
W. Bergańska i J. Wawrykiewicz

zać jak najszybciej następny 
statek szkolny. Żądanie to zasłu­
guje tym bardziej na uwagę, że 
flotylla samego tylko „Dałmoru“ 
ma wzrosnąć już w 1956 r. o 80 
proc. Trzeba więc koniecznie 
przekazać teraz SRM jeden z 
trzech naszych przedwojennych 
lugrów, który przy okazji remon­
tu do klasy 4-letniej najłatwiej i 
najszybciej można by przerobić 
na statek szkolny. ’

Nie mniej ważną sprawę poru­
szył tow. Mroczek z ZSRM, pro­
ponując rozbudowę szkoły dar- 
łowskiej do takich rozmiarów, 
aby zaspokajała ona w pełni za­
potrzebowanie wszystkich na­
szych przedsiębiorstw kutrowych 
na nowych rybaków pokłado­
wych i motorzystów. Wydaje się 
to znacznie łatwiejsze do realiza­
cji aniżeli słuszne żądanie rozbu 
dowy gdyńskiej SRM, które wy­
sunął dyr. Muszyński. Jak wia­
dome, w gmachu tej szkoły od 
dawna brakuje pomieszczeń inter 
natowych dla większości ucz­
niów, którzy dotychczas „docho- 
dżili“ codziennie na noclegi do 
Szkoły Morskiej (6 km w obie 
strony). Z początkiem roku szkol 
nego 1955/56 kierownictwo SRM

SRM dojrzała do jak najszyb­
szego rozwiązania.

Dyskutanci ze szkół morskich 
zwrócili ponadto uwagę na jesz­
cze jedno dokuczliwe niedociąg­
nięcie, a mianowicie na brak fun 
duszy na zakup (ewentualnie na 
uzupełnienie) sprzętu wioślarsko- 
żeglarskiego oraz zaangażowa­
nie instruktorów do nauki tych 
podstawowych dla przyszłych lu­
dzi morza umiejętności. Brak in­
struktorów żeglarstwa wiąże się 
z niewykorzystywaniem statków 
szkolnych „Zew Morza“ i „Janek 
Krasicki“ , które podczas kampa­
nii letniej często stoją w porcie, 
gdyż nie można na nich skomple­
tować załogi szkieletowej.

W końcowych wnioskach i w 
przyjętej rezolucji I I I  konferen­
cja sierpniowa wskazała na ze-

Podyskutujmy o Jastarni

J

Ostatnio CZRM zdecydował 
przeznaczyć arkowskl superkuter 
„Gdy 192“ jako tymczasowy śro­
dek łączności ze statkami-baza-r 
mi na łowisku. Dostarczać on 
będzie świeże jarzyny, owoce, 
pocztę i prasę. Oprócz tego bę­
dzie on dowozić rezerwowe za­
łogi i zabierać chorych rybaków 
do kraju.

f UŻ od dawna myślano, o za­
łożeniu w Jastarni spółdziel 

ni rybackiej, ale zamiar ten do­
piero teraz zaczyna nabierać re­
alnych kształtów. Na razie wy­
sunięto dwa projekty zaktywizo­
wania Jastarni. Jeden z nich 
przewiduje przerzucenie do tej 
osady kilku kutrów „Jedności 
Rybackiej“ z Władysławowa i za­
łożenie bazy, która po zwiększe­
niu taboru łodziowego i kutro­
wego stałaby się zalążkiem przy­
szłej, samodzielnej spółdzielni 
połowowej.

Projekt ten nie jest najlepszy. 
Wiadomo bowiem, że Jastarnia 
nie ma tak dobrych warunków 
dla r y b o ł ó w s t w a  k u t r o ­
wego,  jak np. Władysławowo 
czy Hel. Potwierdza to zresztą, 
fakt, że wszystkie większe jed­
nostki rybaków indywidualnych 
z Jastarni bazują prawie przez 
cały rok w innych portach. Skła­
nia ich do tego wiele powodów: 
m. in. zamarzanie zatoki, prze- 
ciągające się niekiedy poza okres 
szczytowych połowów dorszy; 
większa odległość od wydajnych 
łowisk (MN-9, 10 i X - ll,  12); 
brak stacji bunkrowej, warszta­
tów, magazynu na lód itp.

Wobec tych przeszkód zrodzi­
ła się nowa myśl, aby w Jastar­
ni utworzyć bazę „Jedności Ry­
backiej“  wyłącznie dla pełno- 
pokładowych łodzi motorowych 
budowanych przez Stocznię Jach 
tową w Szczecinie i warsztaty 
szkutnicze „Certy“ w Nowym 
Warpnie. Tym taborem można by 
prowadzić połowy łososi, węgo­
rzy i łowić tuką szproty.

Projekt ten wydaje się lepszy 
od pierwszego. Należałoby tylko

życzyć, aby wydział inwestycji 
Krajowego Związku SRM dopil­
nował terminowego ukończenia 
budowy tych łodzi.

Takie rozwiązanie sprawy sta­
wia przed władzami spółdziel­
czości rybackiej zadanie zorga­
nizowania zaplecza technicznego 
nowej bazy. Konieczne jest więc 
wybudowanie magazynu na lód 
i uruchomienie stacji bunkrowej 
(co zależy od Wojewódzkiego 
Biura CPN). Problem zaś war­
sztatów remontowych, zdolnych 
usuwać na miejscu^ drobne awa­
rie, może rozwiązać tymczasowo 
wóz techniczny „Jedności Rybac 
kiej“ . Trzeba też zadbać o przy­
stosowanie do nowych zadań filii 
spółdzielczej przetwórni „Syre­
na“ . Wędzarnia ta bowiem nie 
jest obecnie należycie wykorzy­
stana. Po pierwsze — nie otrzy­
muje ona tyle surowca, ile mogła 
by przerobić, a po wtóre — jest 
poważnie zaniedbana. I tu nie­
zbędne są kredyty na remont pie 
ców wędzarmczych, dachu, zbu­
dowanie ogrodzenia budynków i 
polepszenie stanu urządzeń sa­
nitarnych.

Zachodzi pytanie, kto ma wy­
asygnować potrzebne na to fun­
dusze i czy zamiary te „miesz­
czą się*“ w planie finansowym?

Sądząc z artykułu .z-cy prezesa 
CZSP Józefa Niemca pt. „Kie­
runki rozwojowe rybołówstwa 
spółdzielczego w planie 5-let- 
nim“ ,' zamieszczonego w _ lipco­
wym numerze „Gospodarki Ryb­
nej“ , w CZSP niewiele się myśli 
o aktywizacji Jastarni. Zresztą 
przytoczmy odpowiedni cytat:

„Celem realizacji planu 5-let- 
niego przewidujemy poważny 
wzrost nakładów ze środków

własnych spółdzielczości na cele 
inwestycyjne. Limitowe nakłady 
inwestycyjne w okresie planu 
5-letniego użyte będą na tabor 
połowowy i inwestycje lądowe. 
Środki te przeznaczone będą na 
budowę około 50 kutrów i 150 ło­
dzi pełnopokładowych. Z limitu 
na inwestycje lądowe wykończo­
na zostanie budowa centralnego 
magazynu ryb i sieciarnia w 
Tolkmicku, rozbudowane zostaną 
bazy połowowe spółdzielni „Cer­
ta“ w Stołczynie i Dąbiu, chłod­
nia przy przetwórni ryb w Szcze 
cinie, zaplecze techniczno-lądowe 
spółdzielni „Gryf“ we Władysła­
wowie i „Frontu Narodowego“ 
w Górkach Wschodnich oraz spół 
dzielni „Wyzwolenie“ w Swibnie. 
W spółdzielni „Belona“ rozbudo­
wana zostanie przetwórnia ryb 
w Dziwnowie“ .

O Jastarni, ani o „Jedności Ry 
backiej“ , przy której pomocy ma 
powstać nowa baza, a później 
spółdzielnia — nic się w tym ar­
tykule nie mówi. Dlatego też, 
choć z zadowoleniem obserwuje­
my wysiłki Krajowego Związku 
SRM i zarządu „Jedności Rybac 
kiej“ , zmierzające do zaktywizo­
wania Jastarni — niepokoimy 
się o losy tych zamierzeń.

Poczynania organizacyjne, aby 
w niedługim czasie powstała w 
Jastarni baza spółdzielcza — zo­
stały już podjęte, ale nie zapadły 
jeszcze żadne postanowienia. 
Dlatego byłoby dobrze przedys­
kutować ten problem na łamach 
naszego pisma, do czego zapra­
szamy działaczy spółdzielczych, 
rybaków, naukowców MIR i 
wszystkich zainteresowanych.

K. KOŁODZIEJ

Kierownik warsztatów ZSRM 
ob. Sybilski

spół środków i metod działania, 
które zabezpieczą podniesienie 
wyników nauczania i wychowa­
nia uczniów szkół resortu żeglu­
gi, które zbliżą wykładowców i 
wychowawców do młodzieży oraz 
zacieśnią więź tych uczelni zwła 
dzami partyjnymi, ZMP, rodzica­
mi i przedsiębiorstwami sprawu­
jącymi nad nimi szefostwo.
■ T. W.

/ — ----------------- -
Plan sierpniowy

wykonaliśm y w  118 proc.
Według wstępnych obli­

czeń, rybołówstwo morskie 
wykonało w  sierpniu br. 
118,4 proc. zadań miesięcz­
nych, przewidzianych pla­
nem operatywnym.

Przedsiębiorstwa państ­
wowe uzyskały 122,0 proc., 
w  tym „Kuter“ — 146,8 
proc., „Barka“— 139,6 proc.,
„Arka ‘ — 125,6 proc. (na
Morzu Północnym — 132,7
proc.), „Korab“ — 124,4
proc., „Dalmor‘* — 123,6
proc., „Odra“ — 110,5 proc.,
„Szkuner“ — 103,3 proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem plan w  100,9 proc., 
a rybacy indywidualni — 
116,4 proc. zadań miesięcz­
nych.
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Decyduje uizca&t pwdufccji
Osiągnięcie proponowanego 

przez IV Plenum KC PZPR 
wzrostu spożycia w roku 1960 u- 
warunkowane jest ogólnym pod­
niesieniem produkcji rolnej, 
przede wszystkim jednak pod­
niesieniem produkcji zbóż.

Dotychczasowa produkcja ziar­
na nie zaspokaja potrzeb nasze­
go kraju ani w dziedzinie spoży­
cia, ani w zakresie zabezpiecze­
nia odpowiedniej bazy paszowej 
dla rozwoju hodowli. Aby więc 
położyć kres deficytowi zbożowe­
mu w naszym kraju, aby pod­
nieść spożycie mięsa i mleka w 
każdej rodzinie, rolnictwo nasze 
musi wydatnie podnieść plony z 
hektara, a szczególnie plony 
zbóż. W latach 1956—1960 pro­
dukcja zbóż powinna zatem wzro 
snąć co najmniej o 13—17 proc. 
w porównaniu z rokiem 1954. 
Znaczy to, że przeciętny plon 
czterech zbóż powinien wynosić 
średnio 14,4 q z hektara.

Jakie są możliwości podniesie 
nia produkcji zbóż?

Jędnym z decydujących o pod­
niesieniu plonów czynników jest 
wzrost mechanizacji. W związku 
z tym IV Plenum wskazuje na 
konieczność wprowadzenia w 
PGR i spółdzielniach produkcyj­
nych mechanizacji kompleksowej 
oraz szerszego niż dotychczas u- 
dostępnienia pomocy maszyno­
wej "gospodarstwom indywidual­
nym. W związku z tym przewi­

duje się w ciągu następnych 5 
lat, 3-krotny — w porównaniu z 
rokiem 1955 — wzrost wartości 
produkcji maszyn i narzędzi rol­
niczych. Zakończenie budowy 
fabryki kombajnów w Starołęce, 
rozbudowa fabryki maszyn żniw­
nych w Płocku, pobudowanie no­
wej fabryki siewników w Kutnie, 
rozbudowa i zmodernizowanie 
fabryki traktorów w Ursusie 
stworzą warunki lepszego zaopa­
trzenia wsi w maszyny.

Dla walki o wzrost plonów du­
że znaczenie ma jednak szereg 
innych czynników'. Aby pod­
nieść wydajność zbóż z hektara, 
trzeba będzie lepiej niż dotych­
czas przestrzegać terminów agro 
technicznych, stosować przodu­
jące metody uprawy i siewu, 
jak np. siew krzyżowy, uspraw­
nić gospodarkę nawozami, na­
sienna, lepiej konserwować i 
rozszerzać urządzenia meliora­
cyjne.. Wszystko to ma ogromne 
znaczenie dla podniesienia plo­
nów i powinno być omawiane w 
toku dyskusji po IV Plenum. 
Sprawy te bowiem rozmaicie 
przedstawiają się w poszczegól­
nych wioskach, spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR.

Bardzo skutecznym środkiem 
dalszego podniesienia produkcji 
zbóż będzie znaczny wzrost u- 
prawy kukurydzy. Już w roku 
bieżącym wprowadzono w Pol­
sce szerszą, uprawę tej rośliny.

S K U TK I „ZIM N EJ W OJNY“
Bardzo charakterystyczny wy­

padek podaje brytyjski tygodnik 
„The Fishing News". Sześciooso 
bowa grupa Norwegów, składa­
jąca się z małżeństwa 1 ansenów, 
dwojga dzieci i dwóch towarzy­
szy, zdecydowała udać się do No 
wej Zelandii w obawie okupowa­
nia Norwegii przez ... Związek 
Radziecki. W tym celu przebyli 
oni na 45-stopowym jolu trasę 
15 000 Mm z Oslo do Napier (No 
wa Zelandia) przez Ocean Allan 
tycki, Kanał Panamski i Ocean 
Spokojny. Podróż ta potwierdziła 
raz jeszcze dobre właściwości 
morskie nowoczesnych łodzi ry­
backich. . ,

Bezmyślna panika, które; ule 
gli ci Norwegowie, charakteryzu­
je metody zastraszania jakimi 
posługują się jeszcze niektóre ko 
ła w  państwach zachodnich w to 
czonej przez nie „zimnej wojnie 
przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i państwom demokracji ludowej. 
Należy przypuszczać, że Norwe­
gowie zaniechaliby swej dalekiej, 
podróży, gdyby mogli 
dzieć historyczne kroki Wielkiej 
Czwórki w Genewie, poczynione
dla sprawy światowego pokoju. 
ŻONY RYBAKÓW PRZECIWKO 

k a p it a l is t o m

Komunikat agencji Reutera z 
Lon<r Beach (Kalifornia), donosi 
o energicznej interwencji zon 
miejscowych rybaków, które me 
pozwoliły wyładować z japońskie 
go frachtowca „Benshu Marii 
300 ton mrożonych tuńczyków.

Żony rybaków zaprotestowały 
w ten sposób przeciw hurtowe­
mu zakupowi z Japonii tanszycn 
tuńczyków, podczas gdy w ładów 
niach amerykańskiej flo tylli ry­
backiej, stojącej w porcie, znajdo 
wało się 5000 ton tej samej ryby.

BEZROBOCIE Z POWODU...
ARTYLERII

Tygodnik „The Fishing News“ 
donosi, że rybacy z Sheringham 
(Norfolk, Anglia) nie mogli w 
zimie łowić z powodu przepro­
wadzania w tych rejonach ćwi­
czeń przez szkolę artylerii w 
Weybourne. Rybaków tych zali­
czono do kategorii robotników 
„sezonowych“ i odmówiono im 
prawa do zasiłku dla bezrobot­
nych.

Rybacy interweniowali w tej 
sprawie w Izbie Gmin za pośred

nictwem przedstawiciela swego 
okręgu. Mimo obietnic rozpatrze­
nia ich skargi, rybacy ci od wielu 
miesięcy nie otrzymują żadnego 
odszkodowania, (b)

W planie pięcioletnim kukurydza 
ma odegrać poważną rolę w na­
szej produkcji rolnej.

Dlaczego właśnie kukurydza?
Dlatego, że jest to najbardziej 

plenna spośród uprawianych u 
nas roślin zbożowych, dająca o- 
bok wysokich plonów ziarna, ró­
wnież duże ilości pasz soczys­
tych. Wielka wartość kukurydzy 
polega na tym, że zwiększa ona 
zasoby zbożowe i równocześnie 
daje dużą ilość kiszonki z łodyg 
i liści.

IV Plenum KC PZPR propo­
nuje zatem częściowe zastąpie­
nie kukurydzą mniej wydajnych 
zbóż pastewnych (np. owsa). 
Wprowadzanie kukurydzy w 
miejsce innych roślin powinno 
oczywiście odbywać się ostroż­
nie, z pełnym uwzględnieniem e- 
fektywności zamiany w konkret­
nych warunkach każdej wioski, 
spółdzielni produkcyjnej czy 
PGR. Rzecz przy tym całkiem 
oczywista, że szersze wprowadza 
nie kukurydzy nie może odbywać 

■się kosztem takich kluczowych 
roślin, jak np. pszenica, żyto 
czy ziemniaki.

Trudno już dzisiaj powiedzieć, 
jak w ciągu najbliższych pięciu 
lat będzie się rozwijała produk­
cja zbóż na Wybrzeżu. Możliwe 
to będzie jednak za kilka miesię 
cy, kiedy zakończy się dyskusja 
po IV Plenum, kiedy przystąpi 
się — w oparciu o plany gro­
mad, spółdzielni i PGR — do u- 
stalenia planów wojewódzkich. 
Nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że np. Żuławy po­
winny odegrać poważną rolę w 
podnoszeniu produkcji zbóż, że 
na glebach żuławskich istnieją 
możliwości uzyskania plonów 
znacznie przekraczających wy­
tyczne zawarte w uchwałach IV 
Plenum KC.

J. MATUSZKIEWICZ

15 czerwca załogi Murmań­
skiej Floty Trawlerowej przed 
terminowo wykonały półrocz­
ny pian w połowach i prze-

wiązań, dotyczących wykona­
nia i  przekroczenia rocznego 
planu, w yróżnili się rybacy z 
trawlerów: „Stalingrad“  (kpt.

Jednostka łowcza Murmańskiej Floty Trawlerowej na Morzu 
Barentsa

twórsfwie. W hr. wyładowały 
one o 49,5 tys. ton ryb więcej 
niż w  tym samym okresie 1954 
r. Pomyślnie też wypadły poło 
wy karmazynów. W ciągu m i­
nionego półrocza wydobyto o 
600 ton tych ryb więcej niż 
przez cały rok ubiegły.

W walce o realizację zobo­

Kalinfcz), „Kasatka“  (kpt. Ła- 
pin), „Erewań“  (kpt. Makła- 
kow), „A lga “  (kpt. Trofimow) 
i „U ran“  (kpt. Bujewicz).

W dniu 23 czerwca flota tra 
wiórowa zameldowała o ukoń­
czeniu zadań I I  kwartału, w su 
mie zaś dała już kra jow i 30 
tys. ton ryb ponad plan kw. (r)

„Konferencja w Nowym Jorku
— pisze brytyjski dziennik West­
ern Mail“  na temat obrad Podko 
misji Rozbrojeniowej ONZ, które 
rozpoczęły się 29 ub.m/w Nowym 
Jorku — posiada, jak się wydaje, 
więcej szans na doprowadzenie 
do postępu, aniżeli jakiekol­
wiek poprzednie spotkanie“ .
Agencja amerykańska „Associated Press“ pisała 26 sierpnia: „W ko 
łach ONZ nastroje zwątpienia ustąpiły miejsca nastrojom nadziei“ .

.ŹRÓDŁA OPTYMIZMU
Przytaczamy te dwa znamienne glosy prasy zachodniej, by zilu­

strować optymistyczną atmosferę w jakiej rozpoczęła swe obra­
dy Podkomisja Rozbrojeniowa ONZ. Dla nikogo nie ulega wąt­
pliwości, że atmosfera ta wytworzyła się na skutek wieloletniego 
nacisku światowej opinii publicznej, wspieranej skutecznie ra­
dziecką dyplomatyczną ofensywą pokojową, że utorowały jej dro­
gę zarówno kompromisowe propozycje radzieckie w sprawie roz­
brojenia zgłoszone 10 maja tego roku, jak i wycofanie z Austrii 
i zdemobilizowanie radzieckich wojsk okupacyjnych oraz ostatnia 
zapowiedź zdemobilizowania 640 tys. żołnierzy radzieckich do 
dnia 15 grudnia br.

Dla nikogo też nie ulega wątpliwości, że źródłem optymistycz­
nych nastrojów towarzyszących obradom Podkomisji Rozbroje­
niowej — jest Geney/a: a więc zarówno spotkanie wielkiej czwór­
ki, które dowiodło i zrozumienia potrzeby i Istnienia realnych 
możliwości pokojowego współistnienia, jak i konferencja atomo­
wa uczonych, która wskazała olśniewające perspektywy pokojo­
wego wykorzystania energii atomowej, a także realne możliwości 
współpracy uczonych całego świata dla urzeczywistnienia tych 
perspektyw.

PODSTAWA DYSKUSJI
Prognozy dla obrad w sprawie najistotniejszej bodaj dla naro­

dów _  w sprawie zmniejszenia ciężaru zbrojeń i zażegnania gro­
źby najstraszliwszej z wojen — są więc pomyślne. A jaka jest 
podstawa dyskusji w toku tych obrad? ‘

Jak donoszą agencje prasowe, Podkomisja ONZ rozpatrzy czte­
ry plany: •

Propozycje radzieckie dotyczące przeprowadzenia redukcji zbro­
jeń i zakazu broni masowej zagłady w dwóch etapach; propozy­
cje prezydenta Eisenhowera dotyczące wymiany intormacji woj­
skowej między USA a ZSRR oraz dokonywania zdjęć lotniczych 
nad terytorium tych państw; projekt francuskiego premiera 
Faure'a zakładający redukcję budżetów wojskowych i przezna­
czenie zaoszczędzonych środków na pomoc dla krajów gospodar­
czo zacofanych; oraz projekt premiera Edena, zakładający, ze 
ekipy inspekcyjne będą przeprowadzać kontrolę rozbrojenia w 
ograniczonym pasie, rozciągającym się̂  po obu stronach linii 
„granicznej“ między obydwoma obozami w Europie.

Jest rzeczą niezmiernie pocieszającą, że między projektami 
mocarstw zachodnich a projektem radzieckim są juz punkty 
zbieżne, że nastąpiło między nimi zbliżenie. I tak istnieje zgod­
ność co do kolejności i etapów programu rozbrojenia. Prócz tego 
Związek Radziecki, chcąc ułatwić uzyskanie porozumienia, zrezy­
gnował z zasady proporcjonalnej redukcji sił zbrojnych i przyjął 
wniosek zachodnich partnerów, by przeprowadzić redukcję abso­
lutną do ustalonego pułapu: ZSRR, USÄ 1 Chiny po 1 000 000 do 
1 500 000 ludzi, a Wielka Brytania i Francja —• po 650 000 ludzi.

Rozbieżności natomiast istnieją w sprawie terminu wprowadze­
nia zakazu broni masowej zagłady, który w projektach Eisen-

howera, Faure“ a i Edena nie jest 
w ogóle wymieniony, a który 
według zdania Związku Radziec­
kiego powinien być jak najszyb­
szy.. Istnieją też różnice zdań w 
sprawie systemu kontroli, w któ­
rym mocarstwa zachodnie widzą 
cel sam w sobie, a który ZSRR 
uważa jedynie za środek skutecz­

nego przeprowadzenia rozbrojenia. Mocarstwa zachodnie nie zga­
dzają się również na tę część propozycji radzieckich, która wska­
zuje na konieczność uzyskania porozumienia w sprawie likwidacji 
baz wojskowych na obcych terytoriach oraz wycofania wojsk 
czterech mocarstw z Niemiec. . . . . .

Takie są „pozycje wyjściowe“ dyskusji toczącej się już na fo­
rum Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ. Fakty dowodzą, że stwo­
rzenie właściwej płaszczyzny dla tej dyskusji jest wynikiem do­
brej woli ZSRR, który wkłada wiele wysiłku dla rozwiązania 
sprawy rozbrojenia. „Chciałbym jeszcze raz podkreślić — powie­
dział Bulganin na konferencji genewskiej — że rząd radziecki 
przyjął propozycje trzech mocarstw w sprawie zbrojeń zwykłego 
typu. Mamy obecnie prawo oczekiwać, że ze strony tych mocarstw 
powinien być podjęty krok zapewniający porozumienie w sprawie 
zakazu broni atomowej, co umożliwiłoby postawienie całego pro­
blemu rozbrojenia na realnym gruncie".

ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE
Czy taki krok ze strony mocarstw zachodnich, a szczególnie. 

USA zostanie uczyniony? Mimo optymistycznych nastrojów, mi­
mo poważnych zmian, które zaszły na arenie międzynarodowej 
od czasów konferencji genewskiej — trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że na. zachodzie działają określone kola, które starają się 
stłumić „ducha Genewy“ , utrzymać zbankrutowaną politykę 
„z pozycji siły“ , przeciwdziałać pogłębiającemu się odprężeniu.

2e są to koła dysponujące poważną silą, że wywierają one nie­
mały nacisk, świadczy ostatnie wystąpienie prezj Eisenhowera 
w Filadelfii, w którym znów, powrócił, on do starych twierdzeń 
o „problemach“ krajów Europy Wschodniej i „międzynarodowego 
komunizmu“ .

O wystąpieniu tym pisat „New York Times“ w artykule Restona 
pod znamiennym tytułem „Prezydent przystępuje do osłabienia 
genewskiego ducha optymizmu“ .

Agencja United Press natomiast wyjaśnia motywy tego wystą­
pienia w następujący sposób: „Prezydent Eisenhower, którego 
przed kilku dniami chwalono za to, że dowiódł pokojowych inten­
cji Zachodu, i za jego śmiałe propozycje, zmierzające do wpro­
wadzenia w życie pragnienia pokoju — jest obecnie przedmio­
tem coraz gwałtowniejszej krytyki. Czy nie poszliśmy za daleko? 
— pytają niektórzy. Słyszy się zdanie, że atmosfera dobrej woli 
w stosunkach między Zachodem a Wschodem odbije się negatyw­
nie na jedności celów i sil bloku atlantyckiego“ .

Te głosy prasy amerykańskiej trafnie oddają napór agresyw­
nych kót imperialistycznych, usiłujących zniweczyć uzyskane owo­
ce odprężenia. A jeżeli rozejrzymy się po świecie ujrzymy jeszcze 
wiele punktów zapalnych, ujrzymy kraje, w których za sprawą ko­
lonizatorów leje się krew. Gazety przynoszą co dzień informacje 
o krwawych Walkach w Maroku i Algerze, gdzie kolonizatorzy w 
bestialski sposób tłumią żądanie niezawisłości i wolności prawo­
witych gospodarzy tych krajów... j

Wiele jeszcze wysiłków czeka obrońców pokoju w ich walce 
o to, by „duch Genewy“ ogarnął cały świat.



Tymczasowa Komisja Kwalifikacyjna działa
*  . ™  S 7.V11- • rn  Na podstawie_przyznanych pra-

W czerwcu br. — po dłuższej 
przerwie — rózpoczęła prace 
Tymczasowa Komisja Kwalifika­
cyjna dla rybaków kutrowych i 
dalekomorskich przy Gdańskim 
Urzędzie Morskim. W ciągu 9 po 
siedzeń stanęło przed nią ponad 
100 rybaków ubiegających się o 
uprawnienia oficerskie. Na 43 
rybaków służby pokładowej 31 
uzyskało stopień nawigatorów 
I i I I  klasy. Jak dotąd o wiele 
gorzej wypadli mechanicy, gdyż 
oficerskie uprawnienia mechani­
ków I i I I  klasy otrzymało zaled­
wie 18 rybaków, zaś I I I  i IV kla­
sy — 32. Poza tym stopień moto 
rzysty przyznano 3 rybakom.

Przebieg dotychczasowych po­
siedzeń Komisji wykazuje, że 
część rybaków, a także armato­
rzy nie przywiązują należytej wa 
gi do wymagań, które należy 
spełnić, by uzyskać poszczególne 
dyplomy. Dokumenty, które 
przedstawiono Komisji, bardzo 
często nie były kompletne, zwła- 
szcza wyciągi stwierdzające pty- 
wanie i odbycie praktyki war­
sztatowej. Przyznanie uprawnień 
w oparciu tylko o takie niekom­
pletne dokumenty byłoby nieraz 
krzywdzące dla rybaków. Dopie­
ro zasięganie przez komisję do­
datkowych informacji (popar­
tych dokumentami) umożliwiło 
przyznanie wyższych dyplomów, 
niż pierwotnie wynikało ze zło- 

- żonych papierów. Warto tu przy­
toczyć kilka przykładów:

Z dokumentów dotyczących 
praktyki ob. Franciszka Cywiń­
skiego, które przedstawił arma­
tor, mógł on otrzymać najwyżej 
dyplom mechanika rybackiego 
II klasy. Dopiero dzięki bezpo­
średnim rozmowom i dodatko­
wym dowodom złożonym przez 
zainteresowanego już podczas 
posiedzenia Komisji można by o 
stwierdzić faktyczne jego kwali­
fikacje i wystawić mu dyplom 
mechanika I klasy. Podobnie by­
ło z ob. Brzezińskim, który z po­
wodu niedbalstwa armatora 
mógł być uznany tylko jako na­
wigator rybacki II klasy, a po 
wyjaśnieniach otrzymał stopień 
nawigatora rybackiego I klasy.

Fakty te świadczą wymownie, 
że członkowie Komisji właściwie 
pojęli swoje obowiązki. Zdoby­
wają też oni coraz większe zau­
fanie wśród rybaków.

Jednak nie wszyscy rybacy 
mogą uzyskać taki dyplom oficer
ski, o który występują. M. in.

warto przytoczyć , sprawę ob. A- 
leksa Noskowiaka. Gdyby rybak 
ten miał wymaganą praktykę na 
stanowisku zastępcy kierownika 
statku oraz ukończony kurs po­
ruczników żeglugi małej rybac­
kiej otrzymałby uprawnienia na­
wigatora II klasy zamiast dyplo­
mu szypra II kl., który w „Dal- 
morze“ nie znajduje zastosowa­
nia na stanowiskach oficerskich. 
Na brak ten wpłynęła zapewne 
częściowo krótkowzroczna poli­
tyka kadrowa armatora. Po pro­
stu nie umożliwiono rybakowi od 
bycia koniecznej praktyki zawo­
dowej na stanowisku kierowni­
czym (wymaganej do dyplomu 
nawigatora). Rybak zaś nie do­
cenił znaczenia tego rodzaju 
praktyki, jak również konieczno­
ści pogłębienia swych wiadomo­
ści teoretycznych na kursie por. 
żeglugi małej rybackiej.

Jaskrawym przykładem braku 
zainteresowania się ze strony ry­
baka pogłębianiem wiadomości 
fachowych jest sprawa ob. Ka­
zimierza Konkelą. Zgłosił on 
wniosek o przyznanie mu dyplo­
mu szypra II klasy oraz mecha­
nika IV kl. Po przedstawieniu do 
kumentów dyplom mechanika 'IV 
kl. otrzymał bez trudności, nato­
miast uprawnień szypra II klasy 
nie mógł uzyskać, gdyż nie ukoń­
czył wymaganego kursu. Pod­
czas egzaminu przed Komisją ob. 
Konkel nie odpowiedział na żad­
ne z pytań z zakresu podstawo­
wych wiadomości nawigacyj­
nych. Decyzja Komisji była jas­
na: trzeba ukończyć kurs z 'wy­
nikiem pozytywnym i zgłosić się 
ponownie.

W dwóch wypadkach „Szku- 
ner“ złożył wnioski o przyzna­
nie stopni motorzystów rybakom, 
którym brak było wymaganej 
praktyki zawodowej (pływanie i 
warsztaty). Jeden miał zaledwie 
2 mieś., drugi 8 mieś. pływania 
w charakterze motorzysty. Czyż 
można powierzyć osobie bez do­
statecznej praktyki opiekę nad 
silnikiem statku rybackiego? 
Jasne, że nie! Armatorzy powin­
ni lepiej znać wymagania, jakim 
muszą odpowiadać kandydaci do 
dyplomów oficerskich i wnikli­
wiej zapoznawać się z dokumen­
tami przedstawianymi przez za­
interesowanych rybaków. Ko­
nieczny jest tu ścisły kontakt 
sekcji załogowych z sekreta­
rzem Komisji Kwalifikacyjnej, 
który udziela wszechstronnych 
informacji i wyjaśnień.

Dotychczasowe doświadczenia 
z przebiegu pracy Komisji wyka­
zały, że:

K ie row n ic tw a  przedsięb iorstw  
połow ow ych p ow in ny  na bieżąco in ­
fo rm ow ać rybaków  o w arunkach po­
trzebnych do uzyskan ia  w łaściw ego 
dyplom u o ficersk iego oraz w  swoich 
w nioskach przedstaw iać K om is ji s ta ­
now isko co do nadan ia  stopn ia  o ficer­
skiego;

.. . Na podstaw ie przyznanych p ra ­
cow nikom  dyplom ów  k ie row n ic tw a  
przedsięb io rstw  p ow inny  czuwać nad 
w łaśc iw ym  ustaw ieniem  tych  ludz i we­
d łu g  rodza ju  dyp lom ów  i ka tegorii 
s ta tków ;

0 1  P rzedsięb iorstw a połowowe po­
w in n y  też w ykorzys tyw ać należycie 
m a te ria ły  z przebiegu posiedzeń TKK, 
by należycie zorgan izow ać szkolenie 
zawodowe. Jest bow iem  dotychczas 
w ie lu  lud z i z d łu g o le tn ią  p rak tyką  za­
w odową, lecz bez dostatecznej w iedzy 
teore tycznej (n ie  ukończyli ku rsów ), 
co u n iem oż liw ia  im  uzyskanie w yż­
szych dyplom ów ;

A  Trzeba uw zg lędn iać p rzy  aw an­
sach w  p ie rw szym  rzędzie tych  ryb a ­
ków, k tó rzy  m a ją  ju ż  dyplom y i to 
w  ta k i sposób, aby pobudzić opiesza­
łych  do pog łęb ien ia  w iedzy zawodowej 
oraz ub iegan ia  się o wyższe dyplom y 
o ficerskie ;

0 k N ależa łoby także d la  n iektórych 
rybaków  w yróżn ia jących  się w  pracy 
zawodow ej i społecznej w ystąp ić  do 
M in is tra  Żeg lug i z w niosk iem  o a- 
wans, gdyż GUM ma praw o w ydać 
upra w n ie n ia  ty lk o  o jeden stopień 
w yżej.

Jeżeli kierownictwa przedsię­
biorstw połowowych należycie 
docenią potrzebę realizacji tych 
wniosków, to sprawa wzrostu 
kierowniczych kadr rybackich 
będzie się z każdym dniem po­
prawiała. Coraz mniej będzie a- 
warii i coraz lepsze będą wyniki 
eskploatacyjne. Zet.

„Morska Wola“ 
wróciła do Gdyni

W  dniu 28 sierpnia br. weszła 
do portu w Gdyni m/s „Mor­
ska Wola“ (na zdjęciu), przy­
wożąc ponad 20 tysięcy beczek

śledzi, a w dniu 30 sierpnia b”. 
powrócił do Świnoujścia s/s 
„Wieczorek“ z ładunkiem 
11 406 beczek śledzi.

Rozwój Łeby nudni pod znnkiem znpylnnin
. .. , 1 snrjwnzdanie orze dla rybaków. Nie przeprowadza18 sierpnia br. obradowała w 

Łebie sesja wyjazdowa Komisji 
Morskiej gdańskiej Woj.RN. Ce­
lem obrad była kontrola realiza­
cji wniosków podjętych w spra­
wie aktywizacji portu i spółdziel­
ni im. „10-lecia PRL“ w Łebie.

Niestety, uczestnicy sesji mniej 
mieli w tej sprawie do powiedze­
nia niżby należało już oczeki­
wać.

K arw ianie patroszą dorsze
Karwia jest nadal jedyną na 

Wybrzeżu bazą rybołówstwa ło­
dziowego, której rybacy patro­
szą wszystkie odłowione dor­
sze. Obecnie karwiańskie maszo- 
perie łodziowe łowią dorsze i fla­
dry, dostarczając codziennie do 
punktu skupu „Szkunera“ ponad 
2 tony ryb i kilkadziesiąt kg wą­
tróbek dorszowych.

Wszystkie karwiańskie maszo- 
perie przekroczyły już swoje pla­
ny dostaw, wynikające z umów 
na rok 1955, choć zakontrakto­
wały stosunkowo więcej ryb niż 
inni rybacy łodziowi.

Wśród karwiańskich rybaków 
przoduje w połowach szyper 
Leon Bizewski z łodzi „Kar 3 
(ría zdjęciu).

Co prawda sprawozdanie prze 
wodniczącego KZ SRM tow. Si­
kory zapoznało zebranych z har­
monogramem aktywizacji łeb­
skiej spółdzielni drogą systema­
tycznego zwiększania liczby jed­
nostek łowczych w najbliższych 
latach. Mówiło też ono o inwes­
tycjach lądowych i poważnym 
wzroście masy połowów, o roz­
woju zakładów przetwórczych, 
warsztatów i produkcji marynat, 
a nawet konserw w planie 5-let- 
nim. Ale ze sprawozdania wyni­
kało, że wiele zależy od termi­
nowych dostaw nowych, jedno­
stek ze stóczni oraz od wszech­
stronnej pomocy dla łebskiej 
spółdzielni ze strony Ministerst­
wa Żeglugi, a przede wszystkim 
władz terenowych.

Zakłady produkcyjne podlegle 
Ministerstwu Żeglugi nie wywią­
zują się ze swych zobowiązań. 
Termin oddania do eksploatacji 
4 kutrów typu KU-160 i 4 lodzi 
motorowych przesuwa się, a kuf­
ry „Jas 34“ i „Wsg 8“ odebrane 
z Puckich Zakładów Mechanicz­
nych trzeba było od razu poddać 
długotrwałym naprawom w war­
sztatach spółdzielni.

Dalsze wypowiedzi dowiodły, 
że ani MZ ani władze terenowe 
— mimo zapewnień na poprzed­
nich konferencjach — nie posu­
nęły ani o krok sprawy mieszkań

JEST 20 sierpnia godz. 16. W 
porcie wladysławowskim pa 

nuje ożywiony ruch; kutry wra­
cają z połowów.

* * *
Tuż przy wejściu na ostrogę 

„Gryfu“ stoi tablica. Dyspozytor 
spóldzielni Edmund Wróbel wy­
pisuje na niej aktualne liczby 
procentowego wykonania planów 
miesięcznych przez załogi po­
szczególnych kutrów. Informują 
one, że w sierpniu przodowali 
rybacy z kutrów „Wla 82 z szy­
prem J. Głowienko, którzy uzy­
skali ponad 150 proc. planu mie­
sięcznego i „Wla 101“ z szyprem 
J. Krzebietke, którzy zrealizowali 
około 110 proc. zadań sierpnio­
wych.

— Jeszcze nie wszystkie kutry 
wróciły do bazy — mówi dyspo­
zytor —• i wydaje mi się, że po 
tym rejsie sporo załóg mocno 
podciągnie swoje plany.

Jak" doniósł nam później kores 
pondent K. J., dyspozytor Wró­
bel niewiele się pomylił. Załogi 
„Wla 93“ i „Wla 95“ z szyprami 
Erykiem i Robertem Budziszami 
zbliżyły się bowiem do wykona­
nia zadań rocznych, a 18 ub. m. 
spółdzielnia osiągnęła 63 proc. 
planu sierpniowego.

*  *  *

Wśród rybaków indywidual­
nych spotykamy klasyfikatora z 
przetwórni „Szkunera“  — Gusta

\a  władysławowskich ostrogach
__ , i .• : r? —u: „ 0.0 -/rloJo csfTvnTnin 7. ipflnpcrn Z

wa Semmerlinga. Z notesem i 
miarką w ręku przygląda się 
skrzynce fląder.

— Małe ■— zwraca się do ryba­
ka Sendera — do 17 cm trochę 
im brak. Trzeba będzie zaczekać 
aż podrosną, a tak... mączka.

—- Pracowity dziś dzień? — 
pytam.

— Owszem, nieźle leci. Dotych 
czas odebraliśmy około 16 ton 
ryb. Oczekujemy jeszcze kilku 
iodzi i kutrów — odpowiada z 
uśmiechem ab. Semmerling.

Najlepsze rezultaty osiągnął 
w ciągu tygodnia rybak Paweł 
Bolda — szyper kutra „Wla 6“ . 
Dostarczył on ryby w klasie A i 
B, uzyskując za nie 30 tys. zł. 
Na drugim miejscu znalazł się 
szyper lodzi motorowej „Wla 73“ 
J. Mach, który złowił 5 ton dor­
szy i fląder.

* * * *
„Gdy 141“ dobija do nabrze­

ża’.’ Za chwilę ściskamy dłoń bar­
czystego szypra Józefa Drasza- 
nowskiego, który w ciągu 4 dni 
złowił 4,5 tony śledzi. Załoga 
kutra wykonała w sierpniu 115 
proc. planu i do realizacji rocz­
nych zadań brakuje jej tylko 60 
ton ryb.

— Chętnie przeszlibyśmy na 
połowy tuką — skarżą się rybacy

H. Blandowski i E. Pobłocki z za 
logi tego kutra — lecz „Barka 
nie nadsyła żądanych ilości tego 
sprzętu. Podobno sieciarnia w 
Kołobrzegu nie nadąża z zamó­
wieniami.

Pod koniec ub. m. kuter „Gdy 
141“ miał przejść remont, jednak 
załoga wraz z motorzystą L. Łu- 
kasiewiczem zobowiązała się ło­
wić na nim do listopada.

Szyper z „Wla 68 E. Konkel, 
choć przekroczył plan sierpnio­
wy o 20 proc., nie jest zadowo­
lony z wyników uzyskanych w 
ostatnim rejsie.

— „Przytaskalem“  tylko 5 ton 
śledzi i 1,5 tony dorszy, podczas 
gdy np. załoga „Gdy 175 odło­
wiła około 8 ton ryb — stwier­
dza z żalem w glosie.

Na ostrodze „Szkunera“ jest 
coraz ciaśniej, coraz gwarniej. 
Kutry jeden za drugim schodzą 
z morza. Rybacy omawiają mię­
dzy sobą sukces szypra „Gdy 
71“ — Edmunda Meggera, który 
sam zbudował nowy typ tuki. 
Właśnie przeprowadzono z nią 
próby, w których uczestni­
czy! również dyrektor „Szkune­
ra“ tow. J. Stefański i jego za­
stępca J. Marszalek. Wraz z za­
łogą „Gdy 71“ łowili tym sprzę­
tem rybacy z „Gdy 171“ , którego 
szyprem jest Leon Truszke. Tuka

zdała egzamin. Z jednego zacią­
gu uzyskiwano do 150 skrzyń 
śledzi. W sumie obie załogi przy 
wiozły 18 ton tych cennych ryb.

Jeszcze z morza nadszedł ra- 
diotelegram z poleceniem zbudo­
wania drugiej takiej tuki. Otrzy­
mają ja do eksploatacji zaiogi 
„Wla 23“ i „Wla 69“ .

* *  *
Na brak sprzętu sieciowego w 

„Szkunerze“  skarży się wielu ry­
baków. Gdy wspominamy o tym 
w dyrekcji przedsiębiorstwa, o- 
trzymujemy następującą odpo­
wiedź:

—  Do dnia dzisiejszego nie 
mamy załatwionej sprawy loka­
lizacji, bez której nie czujemy 
się pełnoprawnymi gospodarza­
mi terenu. Nie inwestujemy i 
wskutek tego gnieździmy się w 
starych, zbyt szczupłych pomie­
szczeniach. W tych _ warunkach 
nie możemy nadążyć za potrze­
bami załóg. Sieci produkuje się 
za wolno, nie mamy też gdzie 
składować materiałów, a beczki 
rozsychają się na słońcu.

Nie są to odosobnione _ argu­
menty. Ponieważ rozwiązanie 
sprawy lokalizacji „Szkunera“ 
iączy się ściśle z analogicznym 
kłopotem „Gryfu“ , Ministerstwo 
Żeglugi powinno przyspieszyć za Jjjj 
łatwienie tej sprawy. (Wis.)

dla rybaków. Nie przeprowadza 
się bowiem przewidzianych w 
planach akcji osadniczej remon­
tów. Stąd też niektóre załogi mu­
szą nocować na kutrach. A co 
będzie, kiedy przyjdą do Łeby 
dalsze jednostki iowcze? Co zro­
bił w tej sprawie pełnomocnik 
Ministerstwa Żeglugi do spraw 
osadnictwa rybackiego? Jak w 
tym świetle wyglądają oświad­
czenia Prez. PRN i MRN, a tak­
że KP PZPR? Nie działał tu ró­
wnież skutecznie tow. Zachary, 
pełnomocnik egzekutywy KW 
PZPR do spraw ożywienia Łeby.

Dotąd nie rozstrzygnięto rów­
nież czy przetwórstwem rybnym 
w Łebie zajmą się Zakłady Ryb­
ne podlegle CZPR, czy pozosta­
nie ona całkowicie w rękach 
spółdzielni.

A kwestia żeglowności portu? 
Według oświadczenia przedsta 

wiciela GUM, pogłębianie będzie 
kosztowało w br. znowu około 
1,2 min, zł. Ponadto nad portem 
zawisła groźba odejścia na kilka 
miesięcy do remontu pogłębiarki 
„Hydra“ . A ’co wtedy? — padło 
pytanie. I znowu wysunięto nie­
śmiało projekt: a może warto by 
pomyśleć o kosztownej, lecz szyb 
ko amortyzującej się budowie a- 
wanportu? Przecież corocznie 
wydaje się miliony, a żeglowność 
portu pozostaje nadal pod zna­
kiem zapytania. Lecz i tym ra­
zem sprawy tej nie rozpatrzono 
do końca.

Jasne, że zapewnienia bez po­
krycia nie pomogą w rozwoju 
spółdzielni, w zagospodarowaniu 
portu i miasta, trzeba wreszcie 
przystąpić do realizacji decyzji i 
wniosków, zrywając z atmosfe­
rą „rozważań“ . (g)

Rekordowe wyniki
n a  X -12, 13

Indywidualni rybacy z gdyń­
skiej bazy „zadomowili się" już 
na odległych, ale wydajnych ło­
wiskach kłajpedzkich, które sy­
stematycznie eksploatują.

W dn!u 29 sierpnia br. powró­
ciły z trzydniowego rejsu na ło­
wiska X-12, 13 załogi kutrów 
„Gdy 96“ (szyper J. Konkol) i 
„Gdy 177“  (szyper M. Czułow- 
ski), stanowiące indywidualny 
zespół tukowy. Wyładowały one 
90 beczek śledzi solonych i 170 
skrzynek śledzi świeżych w lo­
dzie.

Wynik ten jest jeszcze jednym 
dowodem dla niektórych rybaków 
indywidualnych, że wielodniowe 
rejsy opłacają się. Ponadto wska 
żuje on, że teoria o nieprzydat­
ności tuki na kłajpedzkich łowi­
skach, jaką z uporem powtarza 
część rybaków — jest bezpod­
stawna.

Nr mm, stf5



Z doświadczeń radzieckich

Studia zaoczne dla pracowników przemysłu rybnego
W nrze 7 miesięcznika „Ryb- 

noje Chozjajstwo“ znajdujemy 
interesujący artykuł dyrektora 
Centralnego Zaocznego Instytu­
tu Przemyślu Rybnego P. S. Żer 
nienki pt. „Przygotowanie inży­
nieryjno-technicznych kadr prze­
mysłu rybnego bez odrywania 
od pracy“ . Z publikacji tej wy­
nika, że w związku z ciągłym i 
szybkim rozwojem gospodarki na 
rodowej ZSRR oraz wspaniałym 
rozkwitem nauki i techniki po­
trzebne są coraz liczniejsze ka­
dry specjalistów z ukończonymi 
wyższymi i średnimi studiami.

W tych warunkach, mimo cią­
głego zagęszczania się sieci szkół 
zawodowych, nie uzupełniają o- 
ne jeszcze w pełni braku wy­
kwalifikowanych kadr w prze­
myśle rybnym. Dużo więc uwagi 
poświęca się obecnie stałemu 
rozwojowi studiów zaocznych, 
szkolących i dokształcających 
pracowników tej gałęzi wytwór­
czej .

Studiującym zaocznie — pisze 
Żernienko — udostępnia się 
wszystkie materiały potrzebne 
do nauki, dzięki którym mogą 
oni systematycznie podnosić swo 
je kwalifikacje bez odrywania 
się od pracy zawodowej. Następ­
nie powołuje się ich na sesje eg­
zaminacyjne, gdzie wykazują się 
wiadomościami i składają prace 
dyplomowe.

Wszystkim zapisującym się na 
takie studia udziela się dodatko­
wo dziesięciodniowego (bezpłat­
nego) urlopu, aby umożliwić im 
złożenie wstępnych egzaminów. 
Zdają je oni albo w samym in­
stytucie czy jego filiach, albo —- 
w przypadku dużych odległości 
— w najbliższym wyższym za­
kładzie naukowym, przy którym 
zorganizowano komisję egzami­
nacyjną zaocznego instytutu.

Studenci przerabiający ustalo­
ne programem przedmioty otrzy­
mują każdego roku 30-dniowy 
(płatny) urlop, aby mogli wziąć 
udział w sesji egzaminacyjnej.

Urlopu tego udzielają przedsię­
biorstwa po przedstawieniu wez­
wania na sesję.

Dla studiujących, zamieszku­
jących w okolicy siedziby zaocz­
nego instytutu lub jego filii orga 
nizuje się 2 lub 3 razy w tygod­
niu wieczorowe zajęcia, podczas 
których odbywają się poglądowe 
lekcje, seminaria, ćwiczenia i 
konsultacje.

Słuchacze ostatniego roku nau­
ki uzyskują 4-miesięczny urlop 
(bezpłatny) dla przygotowania 
pracy dyplomowej lub jedno­
miesięczny dla zdania egzami­
nów państwowych. Podczas przy­
gotowania pracy dyplomowej al­
bo zdawania egzaminów pań­
stwowych studenci korzystają z 
internatu przy instytucie oraz ze 
stypendiów.

Kierownicy przedsiębiorstw i 
instytucji, zatrudniających takich 
studentów, obowiązani są we 
właściwym czasie udzielać urlo­
pów, zwalniać ich na ewent. wie­
czorowe zajęcia i umożliwiać im 
przejście do pracy, w której się 
specjalizują.

Instytut Zaoczny zorganizowa­
no w 1950 r. Ma on obecnie filie 
w Murmańsku, Władywostoku, 
Rydze, Astrachaniu i Rostowie.

Instytut i jego filie szkolą dla 
przemysłu rybnego specjalistów 
o wyższych kwalifikacjach, w 
pierwszym rzędzie z techników i 
praktyków pracujących w tym 
przemyśle i mających średnie 
wykształcenie.

Nauki prowadzi się na 2 fakul­
tetach: mechanicznym i gospodar 
ki rybnej. Na pierwszym szkoli 
się inżynierów — budowniczych 
statków rybackich, mechaników, 
konstruktorów, monterów, remon 
towców itp. specjalności, które u 
nas nie są dotychczas wyodręb­
nione (np. mechaników zajmują­
cych się wyposażaniem przedsię­
biorstw rybnych, lub technolo­
gów projektujących urządzenia i 
kierujących eksploatacją zakła­
dów przetwórstwa rybnego).

Fakultet gospodarki rybnej 
przygotowuje inżynierów — eko­
nomistów, specjalistów organi­
zacji i planowania w przedsię­
biorstwach rybnych, inżynierów- 
ichtiologów i in.

Warto zastanowić się nad moż­
liwością zorganizowania w opar­
ciu o wzory radzieckie podobnych 
studiów zaocznych dla pracowni­
ków naszego przemysłu rybnego. 
Przecież u nas, podobnie jak w 
Kraju Rad, dynamika rozwojowa 
rybołówstwa wymaga systema­
tycznego zwiększania szeregów 
specjalistów, których szkoły i 
wyższe uczelnie jeszcze przez 
dłuższy czas nie będą w stanie 
zapewnić w dostatecznej ilości. 
Ponadto szkolenie bez odrywa­
nia od pracy otworzyłoby śred­
niemu aktywowi gospodarczemu 
w przedsiębiorstwach i spółdziel­
niach rybackich drogę awansu i 
podniesienia swoich kwalifikacji.

Nie ulega też wątpliwości, że 
masowy udział w studiach tego 
rodzaju nie pozostałby bez wpły­
wu na dalszy rozwój naszego ry­
bołówstwa.

JERZY GRAJTER

Próbne żaki ze steelonu
Zakład Techniki Rybackiej 

MIR — po przeprowadzeniu spe­
cjalnej impregnacji przędzy stee- 
lonowej w celu nadania jej szorst 
kości i zmniejszania rozciągli­
wości — powierzył próby z nią 
rybakowi Edmundowi Budziszo- 
wi z Kuźnicy, który wykonał z 
tej przędzy płótno sieciowe, a po­
tem — dwa żaki węgorzowe i 
wystawił je wraz z zestawem ża­
ków zwykłych. Doświadczenia te 
mają głównie na celu stwierdze­
nie, czy płótno sieciowe ze stee­
lonu nie ulega zniekształceniom 
przez obsuwanie się węzełków 
lub rozciąganie przędzy. Cho­
dzi również o wykazanie wpły­
wu nowego tworzywa na łow- 
ność narzędzia, (g j)

Rumienica dziesiątkuje węgorze
Prawie co roku, szczególnie 

zaś w okresie upalnego lata ob 
serwuje się większe lub mniej­
sze ilości śniętych węgorzy, któ­
re fale wyrzucają na hrzeg. Prze­
ważnie są one w stadium silnego 
rozkładu, czasem jednak spotyka 
się jeszcze żywe osobniki, pły­
wające wolno na lub tuż pod po­
wierzchnią wody, wykonujące 
konwulsyjne ruchy. Można je 
łatwo schwytać ręką.

Przyczyną wywołującą śnięcie 
węgorza jest choroba zwana 
r u m i e n i c ą  w ę g o r z o w ą .  
Wywołuje ją przecinkowiec vibrio 
anguillarum, który atakuje wę­
gorze pochodzące ze słonych 
wód.

W tym roku występuje szcze­
gólne nasilenie tej choroby. Wę­
gorzy zarażonych rumienicą nie 
spotyka się na pełnym morzu, 
lecz w strefie wód przybrzeż­
nych i w zatokach, gdzie choroba 
ta znajduje dobre warunki roz­
woju — odpowiednie zasolenie 
oraz wysoką temperaturę wody. 
Rumienica bowiem występuje w 
wodach o temperaturze ponad 
16° C, a w miesiącach letnich te­
go roku temperatura'wody prze­
kracza 20° C.

Pierwszymi objawami choroby 
jest zaczerwienienie skóry przy 
płetwie ogonowej lub na całym 
ciele wzdłuż płetwy grzbietowej 
i odbytowej. Odbyt jest wysa­
dzony i wokół zaczerwieniony. 
Lekkie zaczerwienienie przecho­
dzi stopniowo w ciemno-czerwo­
ne i obejmuje następnie większą 
część ciała. Bardzo często poja­
wiają się na głowie i ciele węgo­
rzy z początku niewielkie, potem 
silnie uwydatnione wzgórki, któ­
re w końcu przekształcają się w 
odkryte krwawe wrzody. Chore 
węgorze wypływają na powierz­
chnię wody i po nagłych skur­
czach mięśni sną. Po śmierci ry­
by bardzo szybko szarzeją i ule­
gają przyspieszonemu rozkła­
dowi.

Obserwacje MIR poczynione w 
dniu 26 sierpnia br. w porcie

gdańskim potwierdziły jeszcze 
raz fakt, że węgorze ulegają tej 
chorobie tylko w wodzie słonej 
lub słonawej. Wykazały też one, 
że śnięte węgorze występują w 
strefie przybrzeżnej oraz w ba­
senach o pewnym zasoleniu. Nie 
spotyka się ich natomiast na od­
cinku Martwej Wisły, mimo że 
temperatura wody była tam o 
kilka stopni wyższa.

Nie ma dotąd metod przeciw­
działania rumienicy węgorzo­
wej. Wskazane jest jednak:

•  wyławianie i niszczenie cho 
rych węgorzy, aby zapobiegać 
dalszemu zakażaniu wody;

•  intensywny odłów zdro­
wych węgorzy w rejonie objętym 
epidemią;

•  unikanie w czasie epidemii 
długotrwałego przechowywania 
ryb w sadzach oraz zapewnienie 
im przebywania w świeżej, chłód 
nej wodzie słodkiej;

0  zwracać uwagę, aby sadze 
nie były przepełnione;

•  ryby chore -— po zapewnie­
niu im właściwych warunków 
(słodka chłodna woda, w osob­
nych sadzach) — przetrzymywać 
do 4 dni (w tym czasie zwykle 
powracają do zdrowia, bow:em 
bakterie rumienicy giną w chłód 
nej wodzie słodkiej);

•  sadze często dezynfekować.
Niektórzy badacze opisują ru-

młenicę także u innych ryb: dor- 
szowatych, płastug, okoniowa- 
tych i karpiowatych.

U dorszy np. rumienica obja­
wia się inaczej, atakuje oczy ry­
by, nie powodując zmian ze­
wnętrznych obserwowanych u wę 
gorzy.

Jak oodaje E. Fischer („Medy­
cyna Weterynaryjna“ nr 5, maj 
1955), mięso zarażonych węgo­
rzy nadaje się do spożycia, ale 
tylko w przypadku, gdy złowiono 
jeszcze żywe ryby. Po uśnięciu 
bowiem ulegają, jak już wspo­
mniano, natychmiastowemu roz­
kładowi, a mięso ich staje się 
szkodliwe dla zdrowia ludzkiego. 

Inż. J. FILUK i 
inż. K. STRZYŻEWSKA

T ECHNIKA poławiania wło­
kiem pelagicznym — to cią­

gle jeszcze nierozwiązany pro­
blem. Do najbardziej udanych 
należy dotychczas szwedzki włok 
pelagiczny „fantom“ , który czę­
ściowo wprowadza się już do 
przemysłowej eksploatację Jed­
nak dotyczy ta tylko określonych 
sezonów i terenów połowowych 
(Skagerrak, Kattegat, częściowo 
kanał La Manche).

Wiele państw zakupiło te wło­
ki w SzwecjL aby przeprowadzić 
próby na innych obszarach. Wy­
niki doświadczeń były jednak 
bardzo różne. Nie sprzyjało to 
wdrażaniu tego sprzętu w rybo­
łówstwie przemysłowym. Przy 
tych wszystkich próbach stało się 
jasne, że głównym powodem sła­
bej łowności włoków pelagicz- 
nych wszelkiego typu jest nie sa­
ma konstrukcja sieci a dalsze 
szczegóły zestawu trałowego. 
Konstrukcja bowiem większości 
prototypów włoków mniej lub 
więcej przypomina budową tukę 
Larsena (budowa czteroczęścio- 
wa). Trudności z właściwym roz 
wiązaniem kwestii zestawu trało­
wego okazały się bardzo po­
ważne.

Po pierwsze — należało zbudo 
wać odpowiedniej wielkości i kon 
strukcji deski rozporowe, które 
rozwierałyby włok dostatecznie, 
same nie będąc zbyt blisko sie­
bie. W ten sposób bowiem elimi­
nuje się straszenie skupisk ryb 
deskami. Do dalszych trudności 
należało utrzymanie włoka na 
pożądanej głębokości podczas 
połowu.

Kwestie te częściowo rozwią­
zano we włoku „fantom“ , jednak 
skomplikowany system nieod­
zownych patentowych urządzeń, 
stosowanych w zestawie tra­
łowym, nie zadowala ryba­
ków. Francuscy rybacy pró-

Przcd nowymi doświadczeniami
z włokiem pelagicznym

buią rozwiązać nieco inaczej 
problem połowów pelagicznym 
włokiem. Na wzór zestawu „tu- 
kowego“ zastosowali oni cztery 

• liny trałowe i cztery deski rozpo­
rowe, dwie mniejsze i dwie więk­
sze. Układ ich pod określonymi 
kątami pozwala na optymalne 
rozwarcie pionowe i poziome na­
rzędzia. Trzy rejsy połowowe z 
takim sprzętem przyniosły pozy­
tywne wyniki. W ciągu ubiegłej 
zimy na Dogger Bank złowiono 
nim blisko 170 ton śledzi.

Brak nam technicznych szcze-, 
gółów dotyczących tego włoka, 
ale jasne jest, że musimy się l i ­
czyć z trwałymi adaptacjami na 
statkach łowczych, za pomocą 
których będzie można dowolnie 
manipulować czterema linami 
trałowymi i taką samą ilością 
desek rozporowych.

Ostatnio dochodzą nas dalsze 
wiadomości o usiłowaniach opa­
nowania techniki połowu włoka­
mi pelagicznymi podejmowanych 
w  rybołówstwie kanadyjskim 
(przy brzegach brytyjskiej Ko­
lumbii), przy czym wyniki prze­
szły wszelkie oczekiwania. W 
ciągu sześciu kolejnych zacią­
gów po 15—20 minut uzyskiwa­
no od 20 do 30 ton śledzi. Połów 
z jednego zaciągu oceniany na 
ok. 100 ton ryb spowodował roz­
darcie się włoka.

Jak podaje angielska prasa fa­
chowa, próby z włokiem pela­
gicznym prowadzono w Kana­
dzie od 1950 r., w którym to zło­
wiono zaledwie kilka ton ryb. 
Doświadczenia byłv długie i ko­
sztowne. Próbowano wiele sieci, 
stosowano różne uzbrojenie. Aż 
wreszcie współpraca ośrodka ba­
dawczego z rybołówstwem prze­
mysłowym dała dobre rezultaty. 
Doświadczenia jednak trwają na­
dal. Rybołówstwo bowiem ocze­
kuje jeszcze odpowiedzi na wiele-

pytań: Czy sprzętem tym będzie 
się łowić tylko w nocy? Czy śle­
dzie tarłowe, czy żerujące? Wre­
szcie — czy eksploatację tego 
sprzętu należy ograniczyć do ści­
śle określonych rejonów?

Odpowiedzi na te pytania będą 
padać z różnych stron świata, za­
leżnie od rozwoju prób i badań 
prowadzonych przez zaintereso­
wane państwa.

depresory tego rodzaju zostały 
skonstruowane już przeszło rok 
temu przez pracownika MIR inż. 
Szatybełko (patrz „Rybak Mor­
ski“  nr 31 (96).

Włok pelagiczny stosowany 
przez Kanadyjczyków ma wlot 
większy od tuki Larsena, zasto­
sowanej przez zespół naszych su 
perkutrów na Skagerraku. Przy 
tym tukę należało ciągnąć całą

Czemu zawdzięcza P?za.
specyfiką łowisk — kanadyjski 
włok pelagiczny swoje powodze­
nie? Wydaje się, że zbrojeniu 
zestawu trałowego, które wy­
raźnie odbiega od dotychczas sto 
sowanych. Główną jego cechą 
jest duże oddalenie rozpornic od 
wlotu włoka. Uzyskano je w po­
mysłowy sposób wydania desek 
rozporowych na wolnych linach 
stalowych połączonych z zasad­
niczymi linami trałowymi (patrz 
rys.). Specjalne płaszczyzny hy­
drostatyczne opływowej deski 
rozporowej stabilizują ich pracę 
w wodzie. Dalszą innowacją w 
uzbrojeniu są tzw. depresory 
(wykonane ze -stalowych płyt), 
czyli płaszczyzny ustawione pod 
pewnym kątem do kierunku 
ciągu. Rozwierają one i jedno­
cześnie obciążają sieć. Działa­
nie depresorów ogranicza potrze­
bę większego obciążania dołu 
sieci. Warto tu wspomnieć, że

mocą silników, aby uzyskać od­
powiednią szybkość trałowania. 
Natomiast kanadyjski włok — 
mimo że jest większy — ciągną! 
ok. 20-metrowy kuter o mocy sil­
nika 170 KM. Wpłynęło na to nie 
wątpliwie zastosowanie do jego 
budowy przędzy nylonowej, któ­
rej wytrzymałość przewyższa 
tworzywo bawełniane, stosowane 
dawniej do sieci tego rodzaju i 
tej wielkości. Zmniejszyła . się 
grubość nitek tkaniny sieciowej, 
co wzmogło zdolności filtracyjne 
włoka. Poza tym nylon ■— w prze 
ciwieństwie do bawełny — nie 
pęczniał w wodzie, co przy znacz 
nym poślizgu włókna zmniejszy­
ło zdecydowanie opór.

Problem techniki połowów wło 
kiem pelagicznym wiąże się więc 
z zastosowaniem tworzyw sztucz 
nych do produkcji sieci aktyw­
nych. Zakład TR MIR podejmie 
już wkrótce takie badania nad 
przydatnością podobnego typu

uzbrojenia zestawu trałowego. 
Wprowadzi przy tym wyproduko 
wane niedawno w Instytucie de­
ski o opływowym kształcie i de­
presory według projektu inż. 
Szatybełki. Włok pelagiczny zbu 
dowany zostanie ze steelonu.

W niedalekiej przyszłości bę­
dziemy więc rozporządzali już 
materiałami z własnych doświad 
czeń z podobnym włokiem pela­
gicznym oraz zrobimy pierwsze 
kroki w kierunku wdrażania syn- 
tetyków do produkcji czynnych 
narzędzi pelagicznych.

ST. OKOŃSKI
i H. KONKOL

Praktyczna radiolokacja
dla rybaków

W porcie  A rb roa th  (A n g lia )  odbyły  
się p róby w prow adzan ia  do p ortu  m a­
łych  s ta tków  podczas z łe j w id z ia ln o ­
ści. P ilo taż  odbyw a ł się za pomocą 
nowego, bardzo prostego system u ra- 
d io la ta rn i k ie runkow ych .

System len składa się z us taw ione­
go w  porcie  nad a jn ika  antenowego. 
P rom ien iow anie  anteny tego n a d a jn i­
ka p rzedstaw ia  dw ie szerokie w iązk i, 
zachodzące na siebie w zd łuż  wąskiego 
sektora. Obie w ią zk i p ok ryw a ją  w y ­
cinek około  1200, a szerokość sektora, 
w zd łuż  k tó rego  obie w ią zk i n a k ryw a ­
ją  się, w ynosi Va do 1 °.

N ad a jn ik  w ysy ła  na jedne j w iązce 
lite rę  ,,B “ , a na d rug ie j — ,,V “ . Po­
nieważ lite ry  te  w  alfabecie M orse ‘a 
w zajem nie się uzupe łn ia ją , zatem  na 
w spó lnym  sektorze wchodzący statek 
s łyszy jeden n iep rze rw any dźw ięk, 
na tom ias t w  praw o lub  w lew o od te ­
go sektora s łyszy on bądź to  sygna ł 
, ,B“ , bądź też ,,V ‘ ‘ . Antena jes t ta k  
ustaw iona, że w spó lny  sekto r p o k ry ­
wa się z nam iarem  bezpiecznego w e j­
ścia do portu . S tatek ma bardzo p ro ­
sty odb io rn ik , za s ila n y  ba te ry jką  lam p 
kową. S ygnał odbiera się na s łuchaw ­
ki lub  z g łośn ika  (p rzy  zastosowaniu 

w zm acniacza).



Krytykować-a nie „klajstrować" W oln ie j na zakrętach!
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Podczas jednej z narad w 
świnoujskiej „Odrze“ w ytyka­
no korespondentom, że piszą 
tylko o niedociągnięciach. Nie 
pokazują natomiast sukcesów 

-przedsiębiorstwa, którym i „Od 
ra“ może się pochwalić.

Najbardziej „iry tow a ł“ się 
referent współzawodnictwa ob. 
Skibniewski. Twierdził on m. 
in „ że krytyczne notatki prze­
szkodziły „Odrze“ w  uzyska-

Koleżeńska pomoc
Połowów tuką nie stosuje się 

jeszcze szeroko w  naszym ry ­
bołówstwie. Jedynym przed­
siębiorstwem, w  którym  sprzę 
tu  tego używa się powszech­
nie — jest „Barka“ w Koło­
brzegu. Dobre w yn ik i odło­
wów uzyskiwane przez kolo 
brzeskich rybaków zwróciły 
uwagę ich kolegów z innych 
przedsiębiorstw.

Jednymi z piewszycli by li ry 
bacy z „Korabia“ w  Ustce. Na 
Bałtyku łowią obecnie 2 zespo 
ły  tego przedsiębiorstwa. Jed­
nak połowy tuką dają lepsze 
w yn ik i dopiero po należytym 
opanowaniu ich techniki. Dia- 
tego rybacy z Ustki przy pier­
wszej okazji nawiązali kontakt 
z „tukowcami“ z „B a rk i“

Szyper Kamiński z „K o i 35“ 
wyczerpująco wytłumaczył szy 
prom z Ustki wszelkie drobiaz 
gi, które trzeba znać, aby na­
leżycie wyrzucać i wybierać 
sieć, utrzymywać prawidłowe 
rozwarcie skrzydeł oraz kurs i 
wzajemną sygnalizację pod­
czas trałowania. Od opanowa­
nia bowiem tych — zdawałoby 
się — drobnych szczegółów za 
leży w  dużej mierze powodze­
nie w  eksploatacji tuki.

Taka pomoc koleżeńska za­
sługuje na podkreślenie, gdyż 
jest to właściwa droga upow­
szechniania osiągnięć poszcze­
gólnych rybaków, załóg i przed 
siębiorstw.

OLGIERD LOREK 
korespondent

niu I miejsca we współzawod­
nictwie międzyzakładowym o- 
raz zwrócił uwagę zebranych 
na to, że np. „Dalmor“ ma też 
korespondentów, ale oni piszą 
tylko o osiągnięciach.

Trzeba przyznać, że kores­
pondenci „O dry“ za mało p i­
szą o dobrej pracy swego przed 
siębiorstwa i  wciąż na coś na­
rzekają. Lecz czy mogą nie p i­
sać o tym, co przeszkadza u- 
sprawniać pracę?

Nie! O tym trzeba pisać. Tru 
dno przemilczeć takie np. fak­
ty, jakie poniżej przytaczam: 

Na lugrotrawlerze „Czajka“ 
podczas przeprowadzania pró­
by silnika i  pomp zęnzowych 
ujawniono karygodny przykład 
ziej roboty inspektora techni­
cznego i mechaników. Oto 1

sierpnia* br. po zakończeniu 
prób i zejściu załogi do miasta, 
wachtowy rybak St. Ciupa za­
uważył, że ciągle i szybko przy 
bywa wody w  ładowni. Statek 
zaczął stawać w niebezpiecz­
nym przechyle.

Wezwana na pomoc straż po 
żarna wypompowała wodę. O- 
glądając statek, komisja awa­
ryjna nie stwierdziła żadnych

uszkodzeń kadłuba. Ustalono 
natomiast, że woda wlewała 
się przez nie zamknięte king­
stony.

A oto drugi wypadek, który 
sam „pcha się“ pod pióro ko­
respondenta.

Po powrocie z morza lugro- 
traw ler „Kaczor“ wyjątkowo 
nie wymagał żadnych napraw. 
Dlatego załoga zrezygnowała z 
z części wypoczynku i zamiast 
po 10 postanowiła wyjść na ło 
wiska po 5 dniach.

Inspektorzy techniczni „Od­
ry “ unicestwili jednak zamia­
ry załogi, wymontowując prąd 
nicę, którą wstaw ili na m /t 
„Cietrzew“ . Podobno by li pe­
wni, że zabrana „Kaczorowi“ 
prądnica zostanie w  terminie 
zastąpiona inną. Prądnica rze­
czywiście nadeszła w  terminie, 
lecz nie pasowała i trzeba ją 
było przerabiać. Z tego powo­
du statek już ponad miesiąc 
czeka w doku na ukończenie re 
montu i  nie wiadomo kiedy o- 
puści port.

I  jeszcze jeden przykład. Lu 
ger „Korab I I “  stal 8 miesięcy 
w  Szczecińskiej Stoczni Remon 
towej, ale w  morze, mimo uda 
nej próby, nie wolno go wypu 
ścić, bo... brak mu tratwy i ża 
gla.

Czy wobec tych zaniedbań 
korespondenci mogą być p o ­
jętni? Nie, gdyż n ie  spełniliby 
swoich obowiązków i Majstro­
w ali objawy złej, a czasem 
wręcz szkodliwej roboty.

Nie znaczy to jednak, że na­
leży pisać wyłącznie krytycz­
nie. W „Odrze“ dzieje się też 
wiele dobrego i o tym kores­
pondenci piszą i będą pisać.

ST. PERKOWSKI 
korespondent

Każdy sportowiec i kibic — a 
takich wśród młodzieży jest wie­
lu — zna to rozsądne zalecenie.. 
Okazuje się jednak, że nie wszys 
cy hołdują tej zasadzie...

Niewątpliwie cennym objawem 
u absolwentów szkoły rybackiej 
jest ich chęć rychłego wyjścia na 
morze. Zrozumiała jest też mło­
dzieńcza niecierpliwość. Trudno

Ulepszyć produkcję lin „herkules
Wielu rybaków skarży się na 

zlą jakość lin „herkules“ , które 
po zanurzeniu w wodzie skręca­
ją się, gmatwając sieci. Nierzad­
ko też są bezpośrednią przyczy­
ną ich rwania.

O sprawach 
ekonomicznëch

— Powićdzże mnie, Anto­
nie _  przëwitôl mnie jedne­
go dnia mądrala Muza — co 
to znaczy „ekonomista . Me- 
dyteję ju nad tym porę dni 
i nić mogę jakoś tego często 
zmądrzeć. To musi bëc bar­
dzo mądre słowo co?

W pierwszym momence jo 
jem podezdrzół z boku na 
Mużę i jem pomëslôt: „To z 
cebie je aie môly mądrala . 
Kiej jednak chcół jem drë- 
chowi wëklarowac, co to tak 
„rychtyg“ znaczy, zabrakło 
mnie słów. Drapół jem sę w 
głowie, a jednak nic nie szło 
od razë wëkombinowac, co bë 
drëchowi Muży w prostëch, 
chłopskiech słowach wëjasni- 
ło sprawę. W kuńcu jem jed­
nak zaczął: .

_  Ko ekonomista, je eko­
nomistą. .,

— To jó sóm wiem. — Mu­
za kiwnął na mnie głową, 
jakbë za sztërk sę miot roz- 
smióc. — Ale rzecze to tak po 
naszemu, po rëbacku.

Ze mnie sę zaczęło głupie 
robie prze tym Muży, tak jem 
też od razë nalózł odpowiedz.

— To je, prosto rzekłe, go- 
spodórz. Taki co gospodarzy, 
rozmiół të?

— Nibë jo — odpowiedzoł 
Muża, a po chwili klepnął sę 
ręką w łesenę i rzeki glpsj 
niej: — To tak to je z tëmi 
konferencjamë partyjno-eko- 
nomicznëmë. Bo widzisz, An­
tonie, to słowo „partyjno“ jó 
dobrze rozmiół, ale z tym „e- 
konomicznó“ nie mógł jem 
żódnym sposobem dóńdz do 
porządku. Wiedzół jem, że to 
coś musi bec o gospodarze- 
nim i to mądrym gospodarze­
niu!, ale nie był jem pewny.

Terez wiem, le powiedz mnie, 
czemu aż konferencje są?

— Temu, żebęsme wszestce 
sę brale mądrzej do robotę. 
Wiesz, że robie idze i tak, i 
tak. Widzói te przed biurem 
te skrzynki na ulepszanie ro­
botę?

— Skrzynki do pomesle- 
niów racjonalizatorskiech? Jo, 
to jó jem widzół.

— Ne, mósz: nie każdy po­
trzebuje i może bec na takiej 
konferencji, gdze radzą, ale 
każdy jeden może do skrzyn­
ki włożec swój uczono zwó- 
ny, wniosek racjonalizatorski.

— A co tó mnie dó?
Przekonół jem sę jesz róz,

że z Muże je po prówdze 
„mądrala“ . Ale żesme ju 
wlezie na całego w gódkę, 
tak jem cerplewie kłarowół:

— Po co wedawac melión 
złotech, kiej to samo dó sę na 
ten przykłód zrobić za dze- 
więcset tesący? Jedno uspraw 
nienie, dregie, jedna oszczęd­
ność i dregó, a sto tesący os­
tało w kasy. A za oszczędzo­
ne pieniądze może bec jachó- 
ny na wycieczkę, chocbe do 
Warszawę, więcej drechów 
może jachac sobie na wczase 
albo wszestkie twoje dzece — 
na kolonie w górę. Cesz te na 
to rzeczesz?

Muża nie gódói nic. Smu- 
lil sę szterk a potemu rzekł: 

Będze zdrów, Antonie, 
jó cignę dodom. Móm w ro- 
boca też jedno ulepszenie. 
Muszę to dobrze obmesleć, 
może sę przedó...

Przedó sę, przedó, drechu 
Muża!

Twój
WANO2K0W ANTON

Jak stwierdzono; sizal kurcząc 
się zgina drut, który z kolei u- 
klada się spiralnie, zatamuje tka 
ninę sieciową i prócz tego, że ją 
niszczy, zmniejsza także rozwar­
cie tuki.

Ponieważ sieciarze we wszyst 
kich przedsiębiorstwach połowo­
wych przekonali się, że część lin 
zdaje egzamin i. spełnia bez za­
rzutu swoje zadanie, byłoby po­
żądane, aby Gdańskie Zakłady 
Sprzętu Okrętowego zwróciły

Grupa absolwentów ZSRM okrętuje się na „Stalowej Woli

Zasadniczą Szkołę Rybołów­
stwa Morskiego w Darłowie opu­
ściło w roku bieżącym 60 pierw­
szych absolwentów, którzy od 1 
sierpnia zostali skierowani do 
pracy w przedsiębiorstwach po- 
iowowych. I zaraz potem zaczę­
ły napływać do nas listy ze skar 
gami i żalami, że nie zamustro- 
wano ich na kutry, a zatrudnia 
się przy pracach na lądzie.

W tym samym czasie z podob­
nymi pretensjami odwiedziła na­
szą redakcję grupa absolwen­
tów pracujących w „Arce“ . Na­
rzekali oni na „bałagan w 
przedsiębiorstwie“ i „biurokra­
tyczne załatwienie spraw1, gdyż 
pracują już przeszło trzy tygod­
nie na lądzie. Skarżyli się też, że 
kierownictwo przedsiębiorstwa 
ich zwodzi, ponieważ obiecało 
wysłać na Morze Północne, a tym 
czasem jednostki łowcze i stat- 
ki-bazy odpływają bez nich...

większą uwagę na jakość wyra­
bianych lin „herkules“ i usunę­
ły błędy, które utrudniają ryba­
kom pracę. (Wis)

W dniu 27 sierpnia br. wyszła 
z Gdyni na łowiska Morza Pół­
nocnego mis „Stalowa Wola" z 
ładunkiem bunkra, wody słodkiej 
oraz soli i pustych beczek. „ Sta­
lowa Wola", pozostając w czar­
terze „Dalmoru", spełniać bę­
dzie na łowisku zadania trzeciej 
bazy.

W sierpniu bardzo pomyślnie 
przebiegały połowy rybaków „Be 
tony" łowiących tuką na łowis­
kach G, H — 4, 5. Przywozili o- 
ni z rejsów około 10 ton ryb na 
tukęK w tym 95 proc. śledzi.

Do dnia 20 sierpnia miesięcz­
ny plan połowów wykonało 
10, a plan roczny — 7 za­
łóg, wśród których najlepsze 
wyniki osiągnęli rybacy z „Dzi 
5" — 153,9 proc. (szyper F. 
Kozak) i „ Dzi 4" — 150,3
proc. (szyper FI. Jankowiak).

Rybacy z tych jednostek posta­
nowili zrealizować do 7 listopa­
da br. przypadające na nich rocz 
ne zadania odłowu ryb — w 200 
proc. ERKA

Poprawić warunki BHP 
w „Jedności Rybackiej“

W gdyńskiej spółdzielni „Jed­
ność Rybacka“ nie zwracało się 
dotychczas należytej uwagi na wa 
runki bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Np. dział administracyjny 
spółdzielni nie uruchomi! w prze­
twórni umywalni i łaźni, choc na 
zeszłorocznej konferencji party]- 
no-ekonomicznej omówiono do­
kładnie tę sprawę i zakwalmko- 
wano ją do natychmiastowego 
załatwienia.

W sieciami, w WPT i w stolar­
ni miano zainstalować wentyla­
tory. Z ośmiu zaprojektowanych 
uruchomiono zaledwie trzy. Do 
pozostałych odwietrzników za­
brakło kabla.

Ponieważ liczne, skargi praco­
wników nie spotykają się z odpo­
wiednim zrozumieniem zarządu 
spółdzielni, trzeba sprawą uru­
chomienia łaźni i wentylatorów 
zainteresować bliżej KZ SRM. 
Przecież łaźnię mogłaby napra­
wić załoga warsztatów spółdziel 
ni, a reglamentowany kabel do 
wentylatorów można zastąpić 
łatwymi do zdobycia przewoda­
mi elektrycznymi w rurkach 
Bergmanna.

F. Najda
korespondent

jednakże tolerować występujące 
przy tym... bumelanctwo i roz­
rabiactwo. Tym bardziej, że 
przedsiębiorstwa postępują zgo­
dnie z zarządzeniami władz 
zwierzchnich, mówiącymi, żę każ 
dy z kończących szkolę musi 
przejść przed zamustrowaniem 
kilkutygodniową praktykę w sie­
ciami i patroszarni. Ponadto 
młodzież zaangażowana do „A r­
ki“ miała tylko karty rybackie, 
nie mogła więc wcześniej wypiy-, 
nąć na Morze Północne, zanim 
przedsiębiorstwo nie wyrobi dla 
niej książeczek żeglarskich. Nie 
każdego też dnia wychodziły 
statki, na których można było 
zaokrętować młodych rybaków. 
Mimo to zrobiono wszystko, by 
sprawę przyspieszyć. Dzięki temu 
15 absolwentów, którzy pierwsi 
otrzymali książeczki żeglarskie 
— już 27 sierpnia br. wyruszyło 
„Stalową Wolą“ na łowiska Mo­
rza Północnego.

Szkoda jednak, że podczas pra­
cy na lądzie absolwenci ZSRM 
zamiast zakasać rękawy i innym 
świecić przykładem — sejmikują 
i „szukają sprawiedliwości“ . Przy 
tym bezpodstawnie krytykują 
kierownictwa przedsiębiorstw, a 
niektórzy nawet grożą — jak 
wynika -z jednego listu — że 
„gdy zdenerwuje ich to czekanie, 
to oddadzą ¡tarty rybackie i nie 
będą wcale pływać“ .

Opuszczenie szkoły to ostry 
zakręt życiowy. Właściwe wzięcie 
tego wirażu decyduje często o 
dalszym życiu i pracy zawodo­
wej. I dlatego uczniowie i absol­
wenci szkól rybackich muszą pa­
miętać: Wolniej na zakrętach!

ŚLADEM.
Na zaw artą  w  nrze 27 (144) „R y ­

baka M orsk iego “  k ry tykę  jakości im - 
p regnac ji repów odpow iedzia ła  a } ie k -  
c ia  O d ry “ , w y ja śn ia ją c^  ze sm oło­
wanie repów nie b.yło w łaściwe, pon ie­
waż w  pracy te j -  w ykonyw ane j po 
raz p ie rw szy w  k ra ju  — b rak  by ło  
zarów no dośw iadczenia, ja k  i odpo­
w iednich urządzeń.

N ied ługo za jdą  zm iany na lepsze. 
Dobiega bow iem  końca m ontaż w yży ­
m aczki do w yciskan ia  nadm iaru  smo­
ły  z repów, a w  n a jb liższym  czasie 
zostanie w ybudowana suszarnia, dzię­
k i k tó re j uniezależnij się proces smo: 
łow an ia  od w arunków  atm osferycz­
nych.

W w yn iku  n o ta tk i p t. ,,D laczego“ ? 
(w  nrze 26/143) k ie ro w n ic tw o  ,,A rk i * 
w yznaczyło  na m agazyn przyw arsz ta - 
tow y  jeden z baraków , w yko rzys ty ­
w any dotychczas przez D z ia ł Zaopa­
trzen ia .

V h W L K G O  ?
... „Dalmor" nie wypłacił do 

tej pory premii ob. Lisiakowi za 
zgłoszony i przyjęty przez komi­
sję wniosek racjonalizatorski, u- 
sprawniający czyszczenie kotła? 

* * *
... kierownictwo „A rk i" nie wy 

posaża w pomoce naukowe gabi­
netu BHP i nie dostarcza do ko­
mórki BFIP pisma branżowego 
,,Rybak Morski"?

... MCZ nie dostarczyła „ Dal- 
morowi" czapek z przezroczys­
tymi daszkami używanymi przez 
palaczy?

. . . zarząd spółdzielni „ 10-lecie 
PRL" w Łebie nie wypłacił ryba­
kom z „Gryfu" — mimo ze upły­
nęły już 3 miesiące — wynagro­
dzenia za przeprowadzenie kut­
rów „Wła 81" i „Wła 94" z Wła­
dysławowa do Łeby? (Z kores­
pondencji K. ]■)■

rybak
MORSKI SlrS
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POCHWAŁA RADZIECKICH 
LEKARZY

Szyper tra w le ra  , ,N orthern  Is les“  
z G rim sby (A n g lia ), Tom Booth, w y ­
ra z ił się z na jw yższym  uznaniem  o 
postaw ie dwóch radzieckich lekarzy, 
któ rych  w ezw ał na pomoc w  o k o li­
cach M urm ańska.

Na traw le rze  u leg ł w ypadkow i za­
stępca szypra Ernest P h illip son , k tó ry  
zosta ł p rzygn iec iony w ładow ni r y ­
bam i i deskam i. Szyper w ezw ał pom o­
cy leka rsk ie j od radzieck ie j eskadry 
w o jenne j, przeprow adza jące j m anew ry 
w  te j oko licy. Dowództwo eskadry 
w ys ła ło  na tychm iast n iszczycie la z dwo 
ma lekarzam i, k tó rzy  z ca łym  pośw ię­
ceniem ra to w a li rannego rybaka, m im o 
że nie daw a ł on znaków  życia. O ka­
za ło  się jednak, że ryb ak  P h illip son  
pon iós ł śm ierć zaraz po w ypadku, (b )

POŁOWY DUŃCZYKÓW
Połow y rybaków  duńskich zw ię k ­

szy ły  się w  1954 r. o 22 000 ton  w  sto­
sunku do 1953 r.

Z 353 000 ton  od łow ionych  ryb  
przeznaczono na konsum pcję 140 000 
ton , a pozostałą ilość przerob iono na 
tra n  i mączkę rybną.

Eksport p rze tw o rów  rybnych w y ­
n ió s ł w  ty m  okresie 129 000 ton, z cze­
go 8700 ton  tra n u .

W  1954 r. weszła w  życie w  D an ii 
ustaw a o k o n tro li jakośc i p rzetw orów  
rybnych. D otyczy ona zarów no czyn­
ności łow czych, ja k  i przem ysłowych 
czynności p rzetwórczych (tra sp o rt, 
przerób, mrożenie, puszkow anie itp .)  
W ykonyw anie  w szystk ich  tych  czynno­
ści odbyw a się pod ko n tro lą  i za ze­
zw olen iem  m in is tra  rybo łów stw a , (b )

N.R.F. ZŁOWIŁA MNIEJ
Połow y zachodnio-n iem ieckich ry ­

baków  w  1954 r. zarów no na ło w is ­
kach da lekom orskich , ja k  i p rzybrzeż­
nych os iągnęły  657 000 ton, co s tano­
w i spadek o 51 000 ton  w  stosunku do 
1953 r. P rzyczyną spadku b y ła  z ła  
w yda jność łow cza tra w le ró w  paro ­
wych na M orzu Północnym .

Im p o rt ryb  w yn ió s ł w  1954 r. I l i  000 
ton, a eksport — 28 000 ton. (b ).

Wielorybniczy numer „Rybnoje Chozjajstwo“ m m m m i
Numer 7 „Rybnoje Chozjaj­

stwo“ poświęcony jest niemal 
w  całości w ielorybnictwu na 
wodach A n ta rk tyk i i A rk tyk i.

Znajdą oni tam, poza omó­
wieniem aktualnych osiągnięć 
wielorybnictwa radzieckiego i 
przodujących harpunistów flo -

Oprawianie wieloryba złowionego przez statek myśliwski „Sztorm' 
w kombinacie „Kasatka" (Daleki Wschód)

Ponieważ zawarte w  nim ma­
teria ły są naprawdę ciekawe, 
polecamy je zainteresowanym.

ty ll i „Sława“ , również takie ar 
tyku ły, jak  W. A. Bodrowa — 
„Nowości w technice przetwór

„ Turniej X-leci a“

Czy wznowiłeś już
prenumeratę 

„Rybaka 
Morskiego“

n a  IV  k w .  1955 r .#
?

Jeśli nie — uczyń to jesz­
cze dzisiaj, wpłacając należ­
ność do rąk listonosza, który 
zawsze doręcza Ci pocztę do 
mieszkania, lub w obsługują­
cym Cię urzędzie pocztowym.

Aby zapewnić sobie regu­
larną dostawę Twego fa­
chowego pisma, wpłać należ­
ność za październik, listo­
pad i grudzień do 10 wrześ­
nia 1955 r.

Przypominamy, że opłata 
za 1 egz. „Rybaka Morskie­
go" w prenumeracie kwar­
talnej wynosi 4,80 zł.

W szachowym „Turnieju X-le- 
cia“ , zorganizowanym przez koło 
sportowe przy PLO i MKKF w 
Gdyni, bierze udział 7 drużyn: 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej, 
Gdańskiego Urzędu Morskiego, 
„Dalmoru“ i Zarządu Portu Gdy­
nia, Chińsko-Polskiego Towarzy­
stwa Maklerów Okrętowych, 
Przedsiębiorstwa Budowy Urzą­
dzeń Chłodniczych i Mechaniza­
cji Rybołówstwa Morskiego oraz 
Polskich Linii Oceanicznych.

W przedostatniej kolejce roz­
grywek miłą niespodziankę spra­

w ili szachiści PBUCH, którzy 
odnieśli zasłużone zwycięstwo 
nad drużyną GSR. Sukces ten ża 
wdzięczają ambitnej grze całej 
drużyny, w której na wyróżnie­
nie zasługuje ob. Z. Wiśniewska.

H. BŁOT 
korespondent

stwa wielorybów“ , B. A. Zien- 
kowicza — „O połowach płet- 
wala karłowatego“ , I. F. Goło- 
wlewa „O miejscach, w  któ 
re należy trafiać wieloryby", 
W. M. Szparlińskiego — „Swia 
towy przemysł wielorybniczy 
w  ostatnim okresie“ , I. F. Go- 
łowlewa „Metody polowań 
przodujących harpunistów „Sła 
w y“ , W. A. Ziemskiego — 
„Prace naukowo - badawcze 
w Antarktyce“ , N. B. Sebestia- 
nowa — „Opór wody przy holo 
waniu Wielorybów“ oraz L. L. 
Lagunowa i M. T. Antenowa 
— „Obserwacje dotyczące o- 
czyszczania wielorybiego tra ­
nu leczniczego“ .

Poza tym i artykułam i zamie 
szczono w lipcowym numerze 
dwa interesujące naszych ry ­
baków artyku ły: I. G. Judano- 
wa — „Pierwsze w yn ik i zna­
kowania śledzi atlantyckich“ 
oraz N. D. Kotowa — „W yniki 
znakowania młodzieży bałtyc­
kiego łososia“ .

Warto zaznaczyć, że redak­
cja miesięcznika poczynając od 
nru 6 wprowadziła nowy dział 
pn. „Wiadomości z połowów“ . 
Zawiera on krótkie, aktualne 
informacje o połowach radzie­
ckich na różnych morzach.

(Gj)

D ZIE R ŻA W A  NA 5000 LAT!
Jezio ro  Lough Neagh w  ptn. Ir ia n  

d ii je s t znanym  s ied lisk iem  węgorzy, 
k tó re  co roku  w ęd ru ją  s tam tąd do 
M orza Sargassowego, gdzie rodzą się 
i g iną. K o rzys ta jąc  z tych wędrówek, 
m ie jscow i rybacy o d ła w ia ją  corocznie 
o lb rzym ie  ilośc i w ęgorzy z jezio ra  
Lough Neagh i rzek i Bann.

P rawo do tych po łow ów  o bw aro ­
wane jes t specja lnym i op ła tam i i 
dz ie rżaw am i. Rybacy ind yw id u a ln i 
p łacą za ten  p rzyw ile j 4 fu n ty  rocz 
nie. Łow ią  oni węgorze na haczyki. 
P rzedsięb iorstw o „Toom e Eel F ishery 
C om pany“  zaw arło  w  1905 r. um owę 
dzierżawną na 5000 la t. Zastaw ia ono 
rzekę Bann tam am i i jazam i-pu tupka - 
m i. Tam y te zbudowano tak, że pozosta 
je  o tw arta  ty lk o  Vyi, część na jg łębsze­
go n u rtu  rzeki. Przez tę lukę węgorze 
mogą swobodnie w ydostaw ać się na 
zewnątrz i kon tynuow ać sw oją  wę­
drów kę d la  u trzym an ia  ga tunku . Po­
zosta łe  węgorze w pada ją  w  sieci za­
staw ione w  jazach.

Rybacy ir la n dzcy  u p ra w ia ją  te t r a ­
dycyjne  po łow y od w ie lu  stu lec i, (b)

TRADYCYJNY KAPELU SZ
W porcie  ryback im  Low esto ft (A n ­

g lia )  panuje dotąd s ta ry  zw yczaj, po­
lega jący  na tym , że zaraz po powrocie  
nowego tra w le ra  z dziew iczego re jsu 
p ierw szej osobie, k tó ra  zakup i ryb y  z 
tego od łow u, wręcza się w upom inku 
kapelusz.

Gdy ta k i kapelusz o fia row ano  pew ­
nemu A n g lik o w i, k tó ry  jako  p ierw szy 
zakup ił ryby z dziew iczego re jsu  tra w ­
lera „G re n ad a “ , okazało się, że... nie 
nosi on w ogóle kapelusza.

„A le  ten kapelusz będzie m usia ł 
nosić“  -— ośw iadczył przedstaw ic ie l 
a rm atora , uw aża jąc w idocznie, że t r a ­
dycje b ry ty js k ie  pow inny  być s iln ie j­
sze od p rzyzw ycza jeń  poszczególnych 
ludzi.

Nowy statek badawczy
Na stoczni H a ll Russell and Co., 

L td . w  Aberdeen (S zkoc ja ) w ykończo­
no rybacki sta tek badawczy „ S ir  
W illia m  H a rd y “ , zbudow any na za­
m ów ienie departam entu badań nau­
kowych i przem ysłow ych. Budowę 
sta tku  poprzedziły  w ie lo le tn ie  s tud ia  i 
dośw iadczenia. Posiada on labo ra to ­
r iu m  oraz pomieszczenia d la  persone­
lu  naukow ego i 16 ludz i za łog i. Na­
pęd zapew nia zespól d leslowo-e lek- 
tryczny .

Oczekuje się, że sta tek prze jm ie  
k ie row niczą  ro lę  w  us ta lan iu  ekono­
m icznych w skaźn ików  rybo łów stw a . 
Zostanie on oddany do dyspozycji sta 
c ji badawczej rybo łów s tw a  w  T o rry  
(T o rry  Research S ta tion ). (b )

iOiftękamif... abiektytaetn!
Na rzece Redzie, 

n iedaleko u jścia , 
zbudowano śluzę. 
Jednak b udow n i­
czowie je j zapom ­
n ie li, że w  górę 
rzek i p łyną  ro k ­
rocznie troc ie  na 
ta r ło  i nie zbudo­
w a li d la  n ich prze­
p ła w k i. Na dom iar 
złego m iejscow i 
k łusow n icy  w yko ­
rzys tu ją  okazję  za 
m ykan ia  ś luzy  i 
w zd łuż  rzeki (aż 
do je j u jśc ia ) po­
lu ją  z bodoram i na 
ryby . Co będzie z 
trociami po 2 la ­
tach tak iego  k łu ­
sownictwa?

...
J i /

W ygląd łączą­
cych ostrog i dre­
w nianych pomos­
tów  w gdyńskim  
porcie  rybackim  
w skazu je  na „n ie ­
z w y k łe “  um ie jęt- 

I ności n iektó rych  
| szyprów  w  mane- 
| w row an iu  ku tram i. 
I Nawet hasło :
$ „K ra j czeka na 
| ry b y “ ! — nie us- 
« p ra w ie d liw ia  ta ­

kiego pośpiechu w 
„d o b ija n iu “  po­
mostów.

2  siaci £ćifio litu d lybk i
„Cynk" „doli"

Panowie-włamywacze! Prze 
de wszystkim przepraszam, że 
nie tytułuję was obywatelami, 
ale mimo wszystko jakoś nie 
wypada.

Ale włamywacz — też czło­
wiek. W trosce więc o człowie 
ka czuję się w obowiązku po­
dzielić się z wami dobrą no­
winą; wiadomość, którą wam 
przekażę, będzie niewątpliwie 
cenna dla was — ludzi odpo­
wiedzialnej, choć tak mało 
już dziś popularnej pracy.

Spieszę więc ulżyć waszej 
smutnej doli, rezygnując jed­
nocześnie z „do li", która przy­
padłaby mi w udziale za tzw.
„ cynk", czyli sygnał, gdzie 
można bez żadnego osobiste­
go ryzyka nieźle się obłowić.

Szybko, łatwo i przyjemnie 
możecie przeprowadzić wizję 
lokalną w pewnym gmachu 
publicznym, wynosząc z nie­
go jak najlepsze wrażenia o- 
raz kilka zupełnie niezłych 
maszyn do pisania, jak i też 
różne inne pamiątki mile ser­
cu każdego — wybaczcie okre 
ślenie — włamywacza.

Zresztą — o prawdziwym, 
rzetelnym, klasycznym wła­
maniu nie ma właściwie mo­
wy. Proponowaną ,,robotę 
może wykonać nawet zupełny 
nowicjusz; wystarczy tylko 
zaopatrzyć się w spory worek 
i udać się wygodnie taksówką 
na podwórko gmachu gdyń­
skiej „Arki". Gmach ten z lat 
wością można poznać po cha­
rakterystycznym, a tak miłym 
dla każdego włamywacza 
szćzególe: po rozkosznie ot­
wartych i uroczo nie strzeżo­
nych drzwiach prowadzących 
na podwórko.

Owszem — przy głównym 
wejściu baczne oko rozpozna 
dziarską sylwetkę woźnego, 
ale „spokojna głowa": sylwet 
ka jedna, a wejść sporo.

Zatem, panowie włamywa­
cze — do dzieła! Gdy _ tylko 
ostatni pracownik opuści ar-

kowski biurowiec, wchodzić 
śmiało do wewnątrz i czynić 
sWą powinność, a trud wasz 
będzie nagrodzony.

Tylko jeszcze jedną przyj­
mijcie przestrogę: omijajcie, 
na wszelki wypadek, pokój nr

14 na I I I  piętrze, moglibyście 
bowiem natknąć się na dyrek 
tora administracyjnego „A r­
ki", który nieraz zostaje lesz­
cze po godzinach urzędowych. 
W ciszy i skupieniu prawdo­
podobnie obmyśla on wów­
czas nowe skuteczne metody 
zabezpieczenia i ochrony mie­
nia społecznego.

p.S. — Co prawda ostat­
nio zamknięto na stale dwie 
pary drzwi prowadzących 
na podwórko, lecz i teraz 
wyniesienie czegokolwiek 
po godzinach służbowych 
nie przedstawia specjalnych 
trudności, ponieważ portie­
rzy nie interesują się tym, 
kto wchodzi (nawet i przez 
główne wejście) i co wynosi.

Sztukmistrz
K ie ro w n ik  re fe ratu  inw e s tyc ji w  „C e rc ie “  ma poważne 

osiągnięcia. T a k  p rzyna jm n ie j w y n ik a ło b y  z jeg o  szumnych 
sprawozdań, k tó re  jednakże n ie  m a ją  pokryc ia  w  faktach: 
żadna z p lanow anych inw e s tyc ji n ie  zosta ła  w ykonana w 
te rm in ie . M. in., m im o trzyk ro tn ych  w ierceń, n ie  w ybudow a, 
no do dziś s tudn i w  Trzebieży w skutek w a d liw ie  opracow a­
nej dokum entac ji.

Ow pan referent, jak sądzę 
nie lada sztuczką się trudni: 
pompuje spółdzielcze pieniądze 
z niewywierconej studni!

JCięiycauia paczta
Przed z górą  trzem a la ty  „D a lm o r "  przesta ł podobno 

lis tem  poleconym  do ob. M . W oln iew icza na adres „O d ry  
w Ś w inou jśc iu  ob ligac je  N arodow ej Pożyczki. L is t do te j 
pory n ie  do ta rł.

„List idzie“ — dosłownie, bo oto 
trzy lata już poczta mitręży. 
Zapewne „lis t idzie“ .. piechotą 
okrężną drogą — przez księżyc?
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